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Imieniny Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

i W dniu jutrzejszym obchodzi spo- 
.c*eństwo polskie uroczystość Imie- 

Głowy Państwa naszego, Prezyden- 
** Ignacego Mościckiego.
. Uroczystość ta ma dla każdego 
,°laka znaczenie ważne, o charakterze 
ardziej złożonym, niżby się to na 

Pierwszy rzut oka wydawać mogło.
. Jest to bowiem nie tylko święto 

hcjalne, w czasie którego popłyną ku 
^Zelnikow i Rzeczypospolitej życze- 

gorące i szczere, składane Mu przez 
w^tateli Polski.

Dla nas Polaków ma to święto je- 
j,cze inną, głębszą doniosłość. Osoba 
rezydenta Rzeczypospolitej jest dla 

bowiem nie tylko symbolem wido
wni władzy i przedstawicielstwa Na- 

j°du, ale stanowi zarazem wzniosły
• Potężny symbol tego, co jest nam 
*isiaj najdroższe: odrodzenia Ojczy-

tny> Zcalenia jej i zjednoczenia, uzys
k a  własnego, samowładnego Pań- 

^ a .
. Własne państwo — oto ów znak 

^JWyższy i najcenniejszy, w imię kró- 
ĵ §o Walczyły w ofiarnym trudzie, ca- 
^  Pokolenia polskie, oto ów cel zara- 
ędO, którego ziszczenie stało się koń- 

^  wiekowej niedoli Narodu, a pó
lk iem  jego nowej wiary i mocy.

j , Obchodząc w skupieniu ducha 
.len Prezydenta Państwa, składamy 

J'0 tylko wyrazy, hołdu i wdzięczności 
^Pospolitej Jednostce, pierwszemu 

ywatelowi wolnej Polski, ale czci- 
 ̂y równocześnie ową ideę, którą oso-
* każdorazowego Prezydenta Państwa 

sobie zamyka i niedwuznacznie wy-
t ,a- Dzień ten jest pewnego rodzaju 
^/jętem narodowem, tylko, że nie 
H Hem głośnem, nie obchodem peł- 
r 111 akcesorjów uroczystych, ale ta- 
t ^  świętem domowem, kiedy to 
W °Sne u m̂iechy i wyciągnięte dłonie 
w  .ie idą ku Solenizantowi, jakby 
^ ^ ily : Jasne jesteśmy i wdzięczne Ci 
( *°> że jesteś, że przestałeś być tylko 

naszą, a stałeś się rzeczywis-

Me w  dniu jutrzejszym dojdzie do 
’eszcze trzeci motyw naszego

^ Sljriku do osoby Prezydenta Rze- 
^POspolitej. M otyw czysto osobisty, 
iK^edzielibyśmy, najbardziej uczucio- 

dotyczy on indywidualności i cha- 
wDśnie obecnej Głowy nasze- 

I*aństwa.
s0̂ ?rezydent Ignacy Mościcki jest o- 
jeęj lst°ścią, przed którą, jako przed 
gjc>ri0stką, pochylają się z szacunkiem 
t0̂ y  współobywateli. Uczony świa
ty eJ sławy, świetny reprezentant kul- 
Hą* Urnyslowej i duchowej naszego 
Pisa° ’ twórca niepospolitych dzieł 
cyc£ ych i żywych, jak Chorzów, idą- 
kj i.113- pożytek społeczeństwa i nau- 
jac; . ugoletni współpracownik i przy- 
gorp Marszałka Józefa Piłsudskiego, 

wyznawca i realizator Jego 
°§11> która była równocześnie i 

te^Ŝ e Meologją Jego własną, a przy- 
 ̂ °  kryształowej czystości 

r̂°st Cru * teł wIeIkiej skromności i 
1 ° ^ ’ która cechuje tylko umysły
VS;,eC3 niepowszednie — należał za- 
^jb j^1?acy Mościcki do obywateli 
V t>0j lel* znanych i szanowanych

Przed zamachem stanu na Litwie?
A resztow anie sze fa  sztabu  gen. Plechavicśusa. — Ulti
m atum  oficerów  do W aldem arasa. — O stre pogotow ie

w ojskow e.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 stycznia. Według 
wiadomości otrzymanych z Kowna, 
aresztowany tam został szef sztabu ge
neralnego, pułk. Plechavicius wraz z 
grupą oficerów pod zarzutem udziału 
w spisku przeciwko Waldemarasowi. 
Aresztowanie Plechaviciusa wywołało 
wielkie wrażenie wśród korpusu oficer
skiego.

Z Rygi donoszą, że wiadomości, 
które nadeszły z nad granicy litewskiej 
wskazują na to, iż związek oficerów 
popierających Plechaviciusa, wystoso
wał ultimatum do rządu, domagające 
się wypuszczenia na wolność Plecha- 
viciusa i aresztowanych oficerów, na
tychmiastowego zwołania parlamentu, 
przywrócenia stosunków konstytucyj
nych i zmiany polityki wobec Polski.

Z  nad granicy prusko - litewskiej 
nadchodzą wiadomości, że wczoraj w 
południe oddział policji wtargnął do 
mieszkania byłego szefa sztabu gene
ralnego, celem aresztowania go, lecz 
mieszkanie zastał puste. Według tej 
wersji, Plęchawicius miał zniknąć bez 
śladu. Według innych wiadomości, u- 
ciekł on już po aresztowaniu i ukrył

się na terytorjum jednego z sąsiednich 
państw.

Warszawa, 31 stycznia. Z  pograni
cza polsko - litewskiego donoszą, że 
w związku z aresztowaniem Plechavi- 
ciusa, wojsko litewskie na rozkaz Wal
demarasa znajduje się 48 godzin w os- 
trem pogotowiu. Sytuacja w Kownie 
jest naprężona. Po ulicach krążą pa- 
treie. Całe miasto przepełnione jest taj
nymi agentami Waldemarasa, którzy 
podsłuchują rozmowy. Z prowincji 
nadchodzą wiadomości o licznych a- 
resztowaniach i przygotowaniach gru
py Smetony i Waldemarasa przeciwko 
ewentualnemu zbrojnemu zamachowi 
związku oficerów, pozostających pod 
wpływem Plechaviciusa.

Warszawa, 31 stycznia. (AW.). 
Z  Królewca donoszą, że według na- 
deszłych tam wiadomości, w całym sze 
regu miast litewskich zaznacza się w 
kołach wojskowych groźny ruch, skie
rowany przeciwko Waldemarasowi. 
Przypuszczają, że dziś lub jutro zwo
lennicy złożonego z urzędu szefa szta
bu zbuntują się przeciwko rządowi.

Jeszcze jeden pretendent do tronu 
afganskiego.

A m anuilah m a najw iększe szan se.
Peszawar, 30 stycznia. (PAT). Poja

wił się jeszcze jeden pretendent do 
władzy naczelnej w Afganistanie. Jest 
nim przywódca plemienia Ghilzay, na
zwiskiem Naik Ghassuddin. Wystąpił 
on przeciwko wojskom królewskim 
w okolicach Gardes i organizuje swoje 
siły w południowej prowincji Khost, 
dążąc do zagarnięcia władzy.

Kalkutta, 31 stycznia. (AW). Z  A f
ganistanu donoszą, że sytuacja Habi- 
bullaha staje się coraz trudniejszą tak, 
że krążą nawet pogłoski o ucieczce je
go z Kabulu. Między Habibullahem a 
jego ministrami wyłonił się ostatnio 
poważny konflikt. Środki żywności 
drożeją w zastraszający sposób, tak, że 
otrzymuje się je prawie że na wagę 
złota.

Londyn, 30 stycznia. (Teł. wł.). 
„The Observer“  jest zdania, że Becze

Sakka (Habibullah) tylko dzięki wiel
kim śniegom, które grubą warstwą za
sypał}’ drogi wiodące z Kandaharu do 
Kabulu, może się przez czas pewien u- 
trzymać na tronie. Wskutek rozpusz
czonych przez nieprzyjaciół byłego 
woziwody wiadomości, że jest on z po
chodzenia Persem, kilka szczepów af- 
gańskich odwróciło się od niego. Szin- 
warowie, którzy byli jego zwolennika
mi i największą mu okazali pomoc w 
walce z Amanullą, są temi wersjami o 
pochodzeniu uzurpatora najbardziej 
zgnębieni. W ten sposób — dodaje 
„Observer“  — szanse Amanulli zdają 
się istotnie wzrastać. Gdyby nie to, że 
Amanullah zrzekł się tronu i został po
konany przez przybłędę perskiego, co 
na szwank naraziło jego prestiż w o- 
czach ludności, pozycja jego byłaby 
dziś daleko mocniejszą.

Niezwykle czynny, nieoszczędza- 
jący nigdy sił własnych w pracy dla 
społeczeństwa, pełen szczerych zainte
resowań dla wszystkich dziedzin ogól
nego życia polskiego, okazał w ciągu 
kilkoletniego sprawowania Swego w y
sokiego dostojeństwa, że był naprawdę 
wybrańcem serc i rozumów i że Naród 
nasz, oddając mu włodarstwo nad 
Państwem, oddał je w  najgodniejsze 
dłonie.

Społeczeństwo nasze, we wszystkich 
swoich warstwach, stronnictwach i za
wodach, związane jest z osobą Prezy
denta Mościckiego węzłami naprawdę 
silnemu bo węzłami czci i głębokiej 
sympatji osobistej.

Lwów i Małopolska "Wschodnia 
dołączyć tu wreszcie mogą i swoje mo
tyw y najbardziej własne. Prezydent 
Mościcki, chociaż pochodzący z in

nych stron Polski, pracował lata całe 
w  naszem mieście, zżył się serdecznie
1 głęboko ze Lwowem, który w naj
cięższych czasach patrzał na obywatel
ską, cichą i wierną, działalność Igna
cego Mościckiego i Jego Małżonki. Dzi
siejszy Prezydent Rzeczypopspolitej ma 
tu, we Lwowie, liczne koła oddanych 
Sobie przyjaciół, uczniów i wycho
wanków.

Dzień Imienin Prezydenta Mościc
kiego obchodzony będzie jutro w całej 
Polsce, w ciszy i skromnem skupieniu 
serc.

Będzie on oddaniem niekłamanej 
czci: Głowie Państwa, naczelnikowi
odrodzonej Polski i mężowi, dla które
go całe społeczeństwo żywi tylko uczu
cia jak najlepsze i jak najgorętsze.

Z K O M ISJI SPRAW  Z A G R A N IC Z N .
Warszawa, 30 stycznia. (PAT). 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowe; 
Komisji spraw zagranicznych dokona
no przydziału referatu projektu raty
fikacji paktu Kelloga posłowi Loewen- 
herzowi (BB.). Dalszy ciąg dyskusji 
nad expose Ministra Zaleskiego odło
żono z powodu niedyspozycji Ministra.

C H O R O BA  MINljS TRA JU R K IE W I
CZA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 31 stycznia. Minister 
Pjacy dr. Jurkiewicz, skutkiem prze
ziębienia się, przerwał urzędowanie na 
kilka dni. Chorego Ministra zastępuje 
dyr. Departamentu Szubartowicz.

W SPRAW IE R E Z Y G N A C JI Rs. 
JA N U SZ A  RAD ZIW IŁŁA.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 stycznia. W związku 
z wiadomościami o ustąpieniu ks. Ja 
nusza Radziwiłła ze stanowiska, prezesa 
Komitetu Zachowawczego komuniku
ją, że wprawdzie przed wyjazdem do 
Rzym u ks. Janusz Radziwiłł istotnie 
złożył oświadczenie, że pragnie ustąpić 
z tego stanowiska, jednak przedstawi
ciele wszystkich 3 grup, zblokowanych 
w Komitecie Zachowawczym, jedno
myślnie wystąpili do księcia Radziwił
ła z prośbą, by cofnął swą rezygnację 
i nie ulega wątpliwości, że zastosuje 
się on do tej opinji.

W YBÓ R G EN . DRA M ACISZFW - 
SKIEG O  N A  W ICEPREZESA BA N 

K U  G. K.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 stvcznia. (Press.;. 
Szef Korpusu Kontrolorów, gen. dr. 
Maciszewski, został już wybrany przez 
Radę Banku G. K . na stanowisko wi- 
ce-prezesa Banku t. j. zastępcę gen. Gó
reckiego, Minister Skarbu otrzymał 
już nominację gen. Maciszewskiego do 
podpisu.

PO LSK O -R U M U Ń SK A  K O N F E R E N 
C JA  K O M U N IK A C Y JN A .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31  stycznia (P iets). 
W Ministerstwie Komunikacji n / p o 
częła się polsko-rumuńska konferencja 
z udziałem przedstawicieli zarządów 
kolejowych obu pc/stw w  sp awie 
stworzenia bezpośredniej taryfy pol- 
sko-lewanryńskiej. Ustalenie ta kie i ta
ryfy  będzie miało wi- ILie znacznie 
dla transportu naszych towarów na 
wschód-

O C ZYSZCZA N IE L IN JI K O L E JO 
W Y C H  ZE ŚN IEG U.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 stycznia. Dyrektor 
Departamentu Ministerstwa Komuni
kacji, inż. Ciechanowiecki wyjechał do 
30 b. m. ao Dyrekcji stanisławowskiej* 
i lwowskiej", celem przyśpieszenia akcji 
oczyszczania łinji kolejowych ze śnie
gu. Śnieżyce najbardziej dały się od
czuć w dyrekcji stanisławowskiej, 
gdzie 14 linji kolejowych o łączne; 
długości 500 km, czyli prawie połowa 
długości kolei w tej dyrekcji, została 
unieruchomiona z powodu zasp śnież
nych. We wszystkich dyrekcjach nad 
oczyszczeniem torów pracują liczne 
drużyny robotnicze, a nadto w użyciu 
są wszystkie pługi.
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Nieudana 
demonstrac ja.

Wniosek Klubu Narodowego w spra
wie votum  nieufności dla p. Min. Cara 

w świetle prasy polskiej.
Narodowa Demokracja dokonała 

w ostanich dniach manewru, który 
skończył się kompletnem fiaskiem. Mi
nister Sprawiedliwości Car, opierając 
się na przepisach nowego prawa o u- 
stroju sądów powszechnych, zwolnił 
ze stanowiska prezesa Sądu Najwyższe
go p. Seydę. Ponieważ stało się to już 
po uchwałę Sejmu, zmieniającej ten 
przepis nowej ordynacji sądowej, któ
ry nadaje Rządowi upoważnienie prze 
noszenia w okresie przejściowym w 
stan spoczynku sędziów Sądu N aj
wyższego, przeto Klub Narodowy 
stanął na stanowisku, że Minister 
Sprawiedliwości naruszył temsamem 
ustawę i zażądał jego ustąpienia. Ten 
wniosek Klubu Narodowego nie 
miał jednak najmniejszego prawnego 
uzasadnienia albowiem prawo o ustro
ju sądów powszechnych weszło z 
dniem 1 stycznia br. w całej rozcią
głości w życie i uchwała Sejmu, któ
ra nawet nie przeszła przez Senat, nie 
może w niczem mocy obowiązującej 
tego prawa osłabić. Sejm — jak wia
domo odrzucił wniosek Klubu Naro
dowego, popartego w Sejmie przez 
Chadecję, Ukraińców, Stronnictwo 
Chłopskie i Komunistów — głosami 
Bezpartyjnego Bloku i Frakcji Rewo
lucyjnej, przyczem P. P. S. i W yzwo
lenie wstrzymały się od głosowania.

Prasa polska zamieszcza na ten te
mat liczne komentarze, przeważnie 
bardzo krytycznie zapatrujące się na 
to wystąpienie Klubu Narodowego.

Warszawski „Kurjer Poranny" są
dzi, iż opozycja mści się w ten spo
sób na Rządzie przez zły humor, 
drobne złośliwości, szykany, przez 
wytwarzanie zgniłej atmosfery, w któ
rej wszelkie wysiłki dorzecznej współ
pracy pomiędzy Rządem a Sejmem 
idą na marne.

Krakowski „Czas" w artykule 
wstępnym dowodzi w sposób rzeczo
wy, że Narodowa Demokracja nie 
miała prawa w  danym wypadku po
woływać się na żadną ustawę, gdyż 
taka jeszcze nie zaistniała a nie mo
gła też domagać się specjalnej dla sie
bie ze strony Rządu kurtuazji, skoro 
sama jej nie hołdowała. „Czas" przy
pomina przytem, że właśnie pod egi
dą Narodowej Demokracji odrzucono 
zaproponowany w grudniu przez Mi
nistra Cara Komisji sejmowej kom
promis w sprawie ordynacji sądowej.

„Kurjer Polski" reasumując prze
bieg dotyczącego posiedzenia sejmo

wego, podnosi między innemi, że mo
tywacja wniosku Narodowej Demo
kracji nie stała na właściwym pozio
mie i zarzuca prawicy sejmowej, że 
nie umie i nie chce się pogodzić z 
tern, że w dziedzinie praworządności 
obciążona jest ona poważnemi grze
chami, które lewicy nie pozwalają na 
żadną z nią kolłaborację.

„Głos Prawdy" w artykule wstęp
nym, zatytułowanym „Samooperacja 
postępuje" stwierdza, że omawiany 

fakt wydobył z zakamarków sejmo
wego myślenia te cienie, które już od 
pewnego czasu przesuwały się przez 
szpalty pism i poprzez deklaracje i że 
w  ten sposób Sejm dokonuje na sobie 
operacji, która sięga coraz głębiej, a 
która niestety nie usuwa chorobą 
tkniętych części organizmu.

Równie krytyczne stanowisko wo
bec wystąpienia Klubu Narodowego 
zajmuje „Słow o" wileńskie. „Klubowi 
Narodowemu nie udał się mówca. 
Wysłano na trybunę jako swego przed
stawiciela generalnego prof. Paczkow
skiego z Poznania. Ten zamiast się 
trzymać śc:śle prawnych argumentów, 
wygłosił przemówienie o charakterze 
fejletonowym i impresjonistycznym, 
okazując jednocześnie zupełny brak 
talentu w dziedzinie swych usiłowań. 
Poszczególne nieudolne frazesy spo

tykane były wybuchami szczerego 
śmiechu. Aby naprawić ten nastrój 
profesor zaczął mówić o perszeronie

twierdząc, że Sejm jest perszeronem. 
Jednem słowem, ile można było popsuć 
tezę endecką prof. Paczkowski uczy
nił to.

W „Naszym Przeglądzie" poseł 
Hartglas wypomina przy tej sposob
ności Narodowej Demokracji wszyst
kie jej antykonstytucyjne poczynania 
przeciw ludności żydowskiej i zarzu
ca jej, że to ona właśnie sama wpro
wadziła politykę do sądownictwa a 

sam wniosek nazywa wprost obłudą 
i hypokryzją.

Socjalistyczny „Robotnik" tłuma
cząc obszernie m otywy wstrzymania 
się P. P. S. od głosowania, wyraża się 
o wniosku Klubu Narodowego jako 
o „dywersjach strategicznych" obozu 
narodowego, przyczem P. P. S. od gło
sowania wstrzymać się musiała, albo
wiem rozprawę z Rządem odracza do 
momentu poważniejszego a nie chce

być i nie może ani narzędziem w rę
kach Narodowej Demokracji ani „ar- 
mją pomocniczą" dla Narodowej De
mokracji.

Narodowo-demokratyczna „Gaze
ta Warszawska"' istotę rzeczy stara się 
dyskretnie pominąć i nad słusznością 
wniosku bynajmniej się nie rozwodzi 
a objawia jedynie zadowolenie z po
wodu rzekomego braku konsolidacji 
w obozie prorządowym, co miało się 
ujawnić w nieobecności znacznej licz
by posłów z tego obozu na posiedze
niu Sejmu.

Bądź co bądź Narodowa Demokra
cja uczyniła krok politycznie bardzo 
niezręczny skazany z góry na niepo
wodzenie. Kiedy się podnosi kwestję 
tak poważną jak zaufania, winno się 
przynajmniej zachować pozory powa
gi i szczerości. Tu niestety i tych 
brakowało. A.

Ostateczne cyfry preliminarza budietowegi
D ochody 2,563.139.735

Warszawa, 30 stycznia, (PAT). Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia sejmo
wej Komisji budżetowej Wiceminister 
Grodyński uzasadniał poprawki Rządu, 
zgłoszone do trzeciego czytania usta
wy skarbowej. Nad poprawkami temi 
wywiązała się dłuższa dyskusja. Rcre- 
rent generalny poseł Byrka poparł sta
nowisko Rządu i wypowiedział się 
przeciwko innym poprawkom, wnie
sionym do trzeciego czytania.

Po krótkiej przerwie, przystąpiono 
do głosowania. Przyjęto tylko jedną 
poprawkę Rządu do dawnego art. 8 
(obecnie art. 7), która prawo virement 
między paragrafami przywraca Mi
nistrowi Skarbu, przyczem dodano 
tylko słowU >0 pozycjach przeniesio
nych zawiadomi Minister Skarbu na
tychmiast Najwyższą Izbę Kontroli«.

Ostateczne cyfry preliminarza bud
żetowego, ustalone w pierwszych
trzech artykułach ustawy skarpowej, 
przedstawiają, się jak następuje z.

— w ydatki 2,759.529.699.
Wydatki zwyczajne 2.548,847,372 

zł., wydatki nadzwyczajne 188,851.227 
zł., dopłata ze Skarbu Państwa do 
przedsiębiorstw' 2 1,8 31.10 0  zł. Łącznie 
wszystkie wydatki budżetu wynoszą 
2.750,529.699 zł.
Dochody z administracji 1.885,849.003 

zł,, wpłaty przedsiębiorstw 177,773,421 
wpłaty monopolów 899,517.000 zł. 
Razem dochody wynoszą 2.963,139.424 
złotych.

Nadwyżka wynosi 203,609.725 zł. 
Poseł Byrka na zakończenie oświad

cza, iż Komisja załatwiła po ciężkiej 
pracy preliminarz i przesyła go na ple
num, Spełniliśmy obowiązek, dziękuję 
wszystkim panom za pracę, której do
konaliśmy we wspólnym interesie na
szego budżetu.

Poseł Czetwertyński dziękuje pre
zesowi Komisji za przewodnictwo i 
prowadzenie dyskusji w sposób taki, że 
wszystkie dezyderaty były wypowie
dziane.-

Sejm rozpoczął geuer. debatę nad budżetem.
O św iadczenia przedstaw icieli stronnictw.

Warszawa, 30 stycznia. (PAT). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu mar
szałek D a s z y ń s k i  zagaił rozprawę 
nad budżetem, kreśląc trudną sytuację 
Sejmu, który według Konstytucji, ma 
tylko trzy i pół miesiąca czasu dla do
konania tej pracy. To ograniczenie 
czasu pociągnąć musiało za sobą ogra
niczenie terminów wewnątrz Sejmu. 
W łonie Sejmu nic zatroszczono się o 
to, aby ustanowić jakiś regulamin we
wnętrzny, któryby dał Sejmowi moż
ność załatwiania preliminarz*1 w spo
sób godny i poważny. Marszałek sądzi,

że doświadczenia obecne będą bodź
cem, aby takiej zmiany regulaminu do
konać. Narazie marszałek proponuje 
formalny wniosek: Sejm przystępuje
do rozprawy budżetowej.

Wobec tego, że nie było sprzeciwu, 
marszałek udzielił głosu sprawozdawcy 
generalnemu, posłowi B y r c e, który 
zaznacza, że w tak krótkim czasie, 
który upłynął od ostatecznych uchwał, 
Komisja jeszcze nie mogła uporządko
wać materiału i dlatego zastrzega so
bie głos w toku dalszej dyskusji.

P. P. S. nie m a zau fan ia do  Rządu.
Glos zabrał następnie poseł Ż u - 

ł a w s k i'(PPS.). Mówca poddał anali
zie stanowisko Rządu i ogółn’ą! jego 
politykę. Rząd, zdaniem mówcy', do
konał wielkiej praey ustawodawczej i 
wydał 500 dekretów, ale z małemi w y
jątkami nie rozwiązał w nich żadnego 
z wielkich problemów. Tylko'-jedna 
konsekwentna myśl przejawia się w 
poczynaniach Rządu, t. j. chęć utwier
dzenia silnej władzy. Przedstawiciele 
klasy robotniczej są za silną władzą 
w Państwie, ale widzą ją tylko 'na:'dro

dze współdziałania władzy wykonaw
czej z władzą ustawodawczą. Mówca 
zarzuca Rządowi, żc zlekceważvł ciała 
ustawodawcze, a teraz dąży do podpo
rządkowania sobie władzy sądowej. 
Jednocześnie Rząd zabrai się do próby 
bardzo bolesnej, ograniczenia siły sa
mego narodu pod hasłem »precz z par- 
tyjnictw cm łS W tych warunkach P. 
P. S. nie może mieć zaufania do Rządu
i do poszczególnych Ministrów, ani do
całego systemu rządzenia.

Incydent.
Mówca kończy swoje przemówie

nie słowami: Naród, który nie dał się 
zgnębić i skuć obcym najeźdźcom, nie 
da się zgnębić i skuć najeźdźcom wła
snym.

Na. to marszałek oświadcza, iż Mi
nister Reform Rolnych w imieniu 
Rządu zauważa, że ostatnie słowa 
mówcy nie odnoszą się chyba do Rzą
du. Istotnie, gdyby się odnosić miały 
do Rządu, mianowanego przez Prezy-

Po tym incydencie zabrał głos pos. 
W o ź n i c k i (Wyzw.), który zazna
cza w sprawie poprawek zgłoszonych 
przez Wyzwolenie, że miały one cha-

denta Rzplitej, marszałek musiałby
mówcę przywołać do porządku.

Poseł Polakiewcz (BB.) zapytuje te
dy, do kogo odnoszą się te słowa. Po
seł Zaremba (PPS.) odpowiada na to,
że odnoszą się one do »jedvnki-<. Na 
to poseł Polakiewicz oświadcza: »To
jest łajdactwo!« Marszałek za to po
wiedzenie przywołuje posła Polakiewi
cza do porządku.

Stanow isko W yzwolenia.
rakter wyłącznie rzeczowy. Polityczny 
charakter nosił tylko wniosek o skre
ślenie funduszu dyspozycyjnego Mi
nisterstwa Spr. Wewnętrznych. Mówca

oświadcza, żc w pracy nad budżettf* 
klub jego na pienum będzie brał czy11' 
ny udział. Od uchwalenia jego poprJ' 
wek, od stosunku Rządu do tych p°' 
prawek i od całej pracy budżetowej, 
spełnienia obowiązków Rządu ~o ^  
przedstawienia kredytów dodatkowy011 
— Hub mówcy uzaieżni swoje głos0' 
wanie nad całością budżetu.

Klnb Narodowy.
1

Poseł R  y b a r s k i (Kl. Nar.) 0 
świadczą, iż stronnictwo jego zastrzel 
ga się przeciwko wzrostowi budżetuj 
Ogólne potrzeby Państwa powinny bp 
zaspokojone bez powiększania ogólny 
gc obciążenia ludności. Należy dąży1 
do oszczędności w gospodarstwie sp° 
łeczncm przez oszczędności w budżeO1 
państwowym. W końcu mówca narzf 
ka na niejasność stosunków w P ań st^  
i oświadcza, żc stan ten pow inij 
ustać.

Przemówienie 
przedstaw iciela B. B. W. R

Posei S a n o j c a (BB.) nawiązuj^ 
do wywodów przedmówców, oświa^' 
sza, iż klub B. B. V .  R. popiera Rząf 
wśród którego stoi Piłsudski, który n? 
uznawał żadnej orjentacji zaborcze)1 
Na zarzut, że Rząd obecny nie ma pr°' 
grantu, mówca oświadcza, że tak m9' 
wić może tylko zagorzały partemil{’ 
który nie chce -widzieć olbrzymieg0 
dzieła, którego dokonał Rząd poniaj0' 
wy. Rząd wygospodarował nokaZl>e 
sumy i rzucił ie na twórczą pracę, llJ 
inwestycje, budowę, koleje, drogi, pOfl 
w Gdyni, kredyty rolne i dla sam0' 
rządów. Rząd poruszy! cały naród H 
wielkiej pracy.

Poseł Ż u i a v/ s k i (PPS.) w spraM£ 
sprostowania oświadcza, iż jego slo^3 j 
o '-najeźdźcach« odnosiły się nie &c 
jakichkolwiek osób łub członków Rz3' 
du, lecz do tych grup społecznych i p°' 
litycznych, które dążą, do ograniczeń^ 
praw' ludowych w kraju. Marszał6* 
mimo tego oświadczenia czvni uwag?’ 
że użycie tych słów było zupełnie me' 
właściwe.

Na tem obrady przerwano do jutr3’

Ę  ostatniej chw ili.
D A LSZY C IĄ G  D YSK U SJI W SEj' 

MIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 31 stycznia. Dzisiejsi’ 
t. j. czwartkowe posiedzenie Sejm'1’ 
rozpoczęło się o godz. 10.20. W  cW' 
szej debacie budżetowej pierwszy pr2? 
mawiał poseł S p i t z e r (Klub nienl 
który poruszył sprawę przerostu, j°g° 
zdaniem, ingerencji Państwa na p0^ 
gospodarczem. Porusza kwestję oszcZ? 
dności budżetowych, wreszcie zapoM3 
da glosowanie przeciwko prelirniif 
rzowi.

Poseł C h ą d z y ń s k i  (NPR.) za) 
mujc stanowisko ściśle rzeczowe, 0° * 
jednak nie wyklucza, według zdafl1* 
mówcy, krytyki poszczególnych poZf : 
cji budżetu, jak i całej polityki Rząd11’ j 
Uskarża sic, że administracja wkrac^ 
czynnie w stosunki polityczne i prZE 
czynią się do rozbijania organiza0) 
stronnictw. ,

Poseł B a b s k i  (Str. Chł.) wyg1̂  
sił gwałtowną mowę opozycyjną, ; 
rywaną okrzykami z ław klubu B- 1 \

Następnie rozpoczął przemtfW1̂  
poseł R a t a  j (Piast), krytykując SJ S 
tem rządów i polityki.

Posiedzenie trwa.

O BR A D Y  K O M ISJI BUDŻETOW EJ 
SE N A T U .

(T e lefonem  od naszego korespondenta)-
:d'Warszawa, 31 stycznia. Dziś PrZ'j ,  

południem obradowała Komisja b° I 
żetowa Ser, atu nad preliminarz? 
budżetu Ministerstwa Spraw ¥ o ) s^ , 
wych. Obrady Komisji toczą się ^   ̂
becności licznych przedstawicieli Kl- 
Wojsk.

to.



List z Londynu.

P<rO

(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Jeszcze Mrs. Grundy. — Rozmaite zapatrywania na emancypację kobiet. — 
Nowe hasła liberalizmu i nowe drogi parlamentaryzmu angielskiego.

Londyn, w styczniu 1929 r.

Mrs. Grundy (ciocia Przyzwoitka), 
mityczna strażniczka moralności i de
corum, personifikacja dawnej purytań- 
®kiej hipokryzji, zatruwała przed wojną 
zycie mniej świętoszkowato .usposobio
nym starszym i młodszym. Je j: „nie 
chodzi, nie uchodzi''', łub ostre veto: 
..Nie pozwalam" psuło każdy trochę 
^eselszy, trochę podniecony nastrój, 
wydawało się, że w  powojennej An- 
Slji nie ma dla niej miejsca. Jak  tyle 
ubytków  wiktorjańskiej epoki znikła 
z horyzontu. Myślano, że już na do- 
ore. Ale od pewnego czasu mnożą się 
Znaki, na niebie i ziemi, które świad
czą, że Mrs. Grundy nie zginęła, a tyl
ko się przyczaiła. Jej ostatniem hasłem 
oojowem jest okrzyk: „Odebrać klucz 
°d bramy (latch-key) wszystkim' mło
dym ludziom! Niech nie wracają do 
domu Bóg wie kiedy!". Młodzież nie 
Poddaje się oczywiście bez szemrania. 
Na lamach pism rozgorzała więc pole
mika. Dać czy odebrać klucz. Proble
mat nie nowy. Powstał pono z chwilą 
Wynalezienia zamków. Opowiadają 
Przy tej sposobności gadkę o młodej 
kobiecie, która pozostała wdową z 
czterema chłopczykami. Gdy najstar- 
Szy dorósł, zażądał klucza od bramy.

Nigdy w życiu — odparła matka z 
^burzeniem. — Nigdy nie dawałam 
klucza nawet ojcu twemu!

Mrs. Grundy operuje i na innych 
terenach, na prowincji. Wznieciła wy- 
mmh oburzenia na nauczycielkę, która 
z uczniami swymi grała w krokiet na 
■łce. Zebrani na radzie szkolnej posta

nowili wystosować do ministerstwa o- 
sWiaty, lub rolnictwa żądanie, by grzt- 
SZllą nauczycielkę natychmiast usunie-

a kopje rezolucji i wniosku wydano 
o Ligi Narodów, generała armji zba- 

Menia Bootha i do fachowych pism 
r°lniczych.
, Zanim wykonano uchwałę doszło 
0 zawieszenia broni. Nauczycielka 
Wróciła krokiet szkole i gra już tylko 

"•na fortepianie.
. Na szczęście ta pruderja ogranicza 

?  d °
prowincji i jej zakątków. Lon- 

łm sam, niegdyś wojowniczo wobec 
^-itrażystck usposobiony, dzisiaj każ- 
eJ dzielnej kobiecie śpieszy złożyć na

leżny h.ołd- Takim hołdem był ban
kiet wydany na cześć lady Bailey, któ
ra na swej awionetce, wyruszywszy 
pierwotnie tylko w odwiedźmy do 
męża, dotarła aż do głębi A fryki. Na 
bankiecie wszyscy mówcy, między 
którymi był i marszałek floty po
wietrznej, Sir Hugh Trenchard, pod
nosili zasługi dzielnej Młotki. ,Bez w y
siłków w kierunku pobicia jakiegoś 
rekordu, zadziwienia szybkością swej 
podróży, lady Bailey uczyniła wiele 
dla udowodnienia, jak użyteczi.emi 
mogą być nowe drogi powietrzne, o ile 
łatwiej nastąpi wtedy zbliżenie i pc zna
nie obcych plemion i narodów".

Home Rule. lat kilkadziesiąt te
mu było hasłem, o które poróżnić się 
mogli rodzeni bracia i najszczersi 
przyjaciele. Obecnie' straciło swe bojo
we brzmienie. Wywiesili je na swym 
sztandarze wyborczym liberałowie, 
żądając tym razem samorządu dla 
Szkocji. Sir Herbert Samuel w poro
zumieniu z Lloyd Georgem podniósł 
w mowie agitacyjnej potrzebę Home 
Rule dla Szkocji.

Walka wyborcza zapowiadała się 
już dziś, choć dzieli ją od nas jeszcze 
kilka miesięcy, jako ostra i zacięta. 
Widać, że każda partja chwytać się 
będzie nowych i starych sposobów. 
Dla zwycięstwa, gotów »tory«, czy 
»whig«, czy przedstawiciel Labour 
Party odbiec nawet od tradycją u- 
święconych obyczajów. Już teraz, 
przy uzupełniających wyborach, ma
my tego dowody. Nigdy przedtem w 
historji parlamentaryzmu angielskiego 
premjer nie przemawiał na meetin- 
gach przed wyborami uzupełniające
mu Mr. Baldwift złamał tę niepisaną 
ustawę i wziął udział w agitacji w 
New Castle on Tyne. Gdyby do czasu 
wyborów — odbędą się prawdopodo
bnie w czerwcu — król nie mógł je
szcze wykonywać wszystkich swoich 
funkcyj, sytuacja polityczna stanie się 
skomplikowaną.

Stuletnia sprawa budowy tunelu 
pod kanałem La Manche, dotąd nie 
rozstrzygnięta, ma swoich zwolenni
ków i przeciwników we wszystkich

warstwach społeczeństwa. Cytowano 
nieday/no głos zmarłego marszałka hr. 
Haig, przeciwnego tej budowie. Teraz 
znów cytują niektórzy to, co w spra
wie tej orzekł Marszalek Foch. W 
marcu 1921, w Cercie Interallie, w 
Paryżu, powiedział: »S’il y avait eu nn

Tunnel sous la Manche avant la Guerre, 
cela turait pu empecher la Gueirce.

A  przy innej sposobności miał 
powiedzieć: »Gdyby ►Anglicy i I;rag.-
cuzi posiadali tunei już w roku 1914, 
wojna byłaby trwała krócej conaj- 
mniej o dwa lata«. Bys.

Legitymiśei austrjaccy przeciw,, Aaschkssowi“ .
Wiedeń, 30 stycznia. (Teł. wł.). 

W kołach politycznych Wiednia ko
mentowany jest szeroko artykuł, któ
ry w  organie iegitymjstów austrjac- 
kich, na których czele stoi pułkownik 
Gustaw "Wolff, ogłosił na temat „An- 
schlussu" generał Dankl, jeden z w y
bitniejszych wodzów austro-węgier- 
skich podczas wojny światowej. Dankl 
występuje jaknajenergiczniej przeciw
ko propagandzie anschłussowej i, nie 
dobierając słów, mocno i po żołniersku 
mówi zwolennikom „Anschlussu", co 
sądzi o nich i o ich robocie. Socjaliści 
i wszechniemieccy, domagając się „A n 
schlussu", leją wodę na młyn pruski. 
Gdyby się Austrja przyłączyła do Nie
miec, przyłączyłaby się faktycznie do 
Prus, które były zawsze najzacieklej- 
szym jej wrogiem. „Czyżby nam już 
z pamięci wyszły — powiada generał 
Dankl — takie daty, jak rok 1854, 
rok 1859, 1863 i 1866? Czy zapomnie
liśmy o tern, że Prusy nie wahały się 
podburzać przeciwko dynastji austjac- 
kiej ludów zamieszkujących monarchję, 
że chciały nas zniszczyć? Zwolennicy 
„Anschlussu" dowodzą, że Austrja jest 
za małą i za słabą, by móc żyć jako 
państwo niezależne. To zupełnie ab
surdalny argument. Skoro mogą ist
nieć jako samodzielne państwa takie 
kraje jak Szwajcarja, Belgja, Holandja, 
Szwecja i Norwegja, może istnieć rów- 1

nież i Austrja, o ile tylko pragnie tego 
szczerze. Austrja ma ponadto tę wyż
szość nad tamtemi krajami, że leży po
środku kontynentu europejskiego, a 
jej stolica jest centrem, ku któremu 
kraje południowo-wschodniej Europy 
stale grawitują, ponieważ tu właśnie 
przecinają się drogi ze wschodu na za
chód i z południa na północ". Cała 
propaganda anschiussowa, — dowodzi 
dalej Dankl, — jest robotą Berlina, 
stamtąd się ją podsyca, stamtąd sub
wencjonuje, tam rekrutuje się ajentów 
i agitator ów anschlussowych. Któż do 
nas przyjeżdża z odczytami o koniecz
ności Anschlussu? — pyta generał 
Dankl. — Sami Prusacy. Cel tego 
wszystkiego jest jasny. Prusy chcą na
łożyć rękę na Austrję, na jej połącze
nia z bliskim "Wschodem, na jej handel 
rozległy. Zagarnąwszy Austrję, zdoby
łyby Prusy bezpośrednią granicę z Ita- 
łją, Jugosławją i Węgrami. Krótko mó
wiąc, Anschluss równałby się dla Au- 
strji moralnej i fizycznej śmierci, zgu
bie politycznej i materjalnej ruinie. 
Zresztą co tu wiele mówić — konklu
duje generał Dankl —• nie można za
mykać w jednym domu tak dalekich 
krewnych jak Prusacy i Austrjacy; z 
tego nigdyby nic dobrego nie Y\ryszło; 
zwiększyłyby się tylko ich wzajemne 
animozje i przeszły łatwo w otwartą 
nienawiść.

Trocki wyjechał zagranicę.
B. dyktator sow iecki zam ieszkał w N iem czech?

Warszawa, 31 stycznia. Jedna z naj
poważniejszych agencji prasowych do
nosi z Moskwy, że Trocki wyjechał już 
wraz z rodziną zagranicę. Równocześ
nie nadeszły do Berlina wiadomości z 
Moskwy, donoszące o prawdopodob
nym losie Trockiego. Według jednych 
informacji, Trocki wybrał jako miej
sce zamieszkania Turcję, według in
nych, miał on wypowiedzieć życzenie 
przesiedlenia się do Niemiec. W związ

ku z tem, rząd Rzeszy przyrzekł nie- 
czynić mu żadnych trudności, o ile 
zamieszka w  Niemczech jako zwykły 
cudzoziemiec i będzie szanował prawa 
niemieckie.

Agencja Teł.-Union zaprzecza po
głoskom, jakoby Trocki miał przybyć 
do Niemiec i twierdzi, że rząd nie
miecki nie otrzymał dotychczas żad
nego pisma z Moskwy w tej sprawie.

S-M - -ICZ.

Na podbój 
bieguna Południowego.

b Odd awniz marzyli już ludzie o zdo- 
Miu biegunów i ponosili niesłychane 
^dy dla osiągnięcia tego wspaniałego 

 ̂ y1- I cel ten jest istotnie dzisiaj osią- 
^ ę ty . Biegun północy i jego okolice 
j, sUły zbadane dzięki wyprawom 
eary’eg0, Amundsena, Nobilego, aOtt- • - —

OrU*"1110 dzięki przelotowi Wilkinsa.
hryWCami bieguna południowego 

^ Amundsen i Scott.
<k- S i e n i e  uwaga skierowała się bar- 
p *eJ w stronę Antarktydy i bieguna 
^ Ijdniowego, a nieustraszony pułko- 
ijjj- amerykański, Byrd, wraz z swo- 
cjj1 Jpwarzyszami znajduje się w tej 

^di jego pobliżu.
^od* óże do biegunów nie są rzecząPr,

% t ó
k °  położenie tych krańców
•'est niesłychanie osobliwe i na- 

Pó}r2;one tysiącami trudności. Biegun 
dov°Cny êzy w centrum Oceanu Lo- 
dUjeatpg°) a biegun południowy znaj- 
cje Sl? na antarktycznym kontynen- 
Pol 0t?czonym Oceanem Lodowatym 
k>dL ni°w ym  i straszliwemi górami 

^emi.
Pojjk^dostanie się przez morza i lody 

legunowe wymaga nieludzkich
MehSt ^ysiłków. Czyha tu na czło 

a rniesiącami trwająca noc polar- 
r° zy dochodzące do jo “, szalone 

Poc^^, oraz piekielny szum i łomot, 
îe zJ cy od nacierających ustawicz- 

U* siebie gór i zwałów lodowych. 
le nrożna się też dziwić, ż : ludy 

ne napełniają, w swej w o b ra -

źni, okolice bieguna północnego złemi 
duchami, a o biegunie południowym 
pisał znakomity żeglarz Coock nastę
pujące słowa jeszcze w r. 1775 : »Nikt 
nigdy nie ośmieli się pójść tu dalej ode- 
rnnie, a ziemie, leżące bardziej na po
łudnie od miejsc, do których dotarłem, 
nigdy nie będą przez ludzi zbadane. 
Jest to kraj, skazany na wieczne po
grzebanie pod lodami i śniegami, nie 
wiedzący, co to jest słońce i wiosna«.

Okolice bieguna południowego są 
najpustszemi i najdzikszemi okolicami 
świata. Tysiącami kilometrów odległe 
od ostatnich ludzkich siedzib, oto
czone są potwornemi barjerami gór 
lodowych, prostopadle sterczących, i 
nigdy nie ulegających topnieniu. Oko
lice bieguna północnego wydają się w 
porównaniu z niemi rajem, bo prze
cież — w pewnych swoich częściach — 
odczuwają, co to jest wiosna i życie 
organiczne.

Zdobywanie bieguna południowego 
kosztowało też ludzkość całe masy w y
siłków i bohaterstwa. Odkryto naj
pierw wyspy i archipelagi, potem 
stwierdzono, że z dwóch stron, od 
Ameryki i Australji, istnieją tutaj ogro
mne kontynenty, oddzielone od pły
wających równin lodowych dwoma 
morzami, t. j. morzem "Weddela (od 
Ameryki) i morzem Rossa (od Austra
lji). Czy te kontynenty (w skład któ
rych wchodzą ziemie nazwane >•• ziemią 
Grahama, Aleksandra I, Charcota, 
Edwarda VII, Wiktorii, Hakona VII 
i t. d.), są jedną calizna kontynentu, 
czy też składają się z dwóch odrębnych 
kontynentów — co do tego istnieją 
tylko hipotezy. Jedna z nich utrzy- 
mjiie. że rr dwa kontynenty, prze- i

grodzone szeroką cieśniną wód.
Biegun południowy zdobywano 

stopniowo. Coock dotarł w X V III. w. 
do 7 10 południowej szerokości geogr., 
Weddel w r. 1823 do 740, Anglik Ross 
do 78° (około r. 1840) i dopiero w r. 
1900 udało się Borgwewingowi dotrzeć 
do barjery lodowej i rozpocząć y/spi
nanie się na nią.

Na r. 1902 przypada tragiczna w y
prawa Ottona Nordenskjólda na okrę
cie »Antarktyk«, a na rok 19 1 1  rów
nież nieudała ekspedycja australijska. 
Pominąć też nie można wyprawy 
Shakletona z r. 1907. Właściwymi od
krywcami bieguna południowego i jego 
najbliższych okolic, stali się jednak: 
Amundsen, który w grudniu 19 1 1  r., 
po niesłychanych trudach, osiągnął 
biegun, docierając do niego na sankach, 
i Scott, który doszedłszy do SyMijsze
rokości poludn. znalazł tam już na 
śniegu ślady sanek Amundsena.

W tej chwili pułk. Byrd zbliża się 
do bieguna. Ekspedycja jego podzielo
na została — jak wiadomo — na dwie 
części. Jedna część została na okręcie 
»City of New York«, świetnie w y
ekwipowanym do zniesienia podbiegu
nowej zimy; druga, z samym Byrdem 
na czele, wyruszyła na saniach, cią
gnionych przez psy, ku biegunowi.

Pierwsze wiadomości, które doszły 
obecnie od Byrda do Nowego Yorku, 
przynoszą cały szereg ogromnie cieka
wych wrażeń i spostrzeżeń.

Oto fragmenty tych relacyj:
»Vogan i ja — donosi np. Byrd — 

wróciliśmy dopiero do namiotu, po 
przebyciu 30 km poprzez olbrzymie 
zwały lodu i śniegu. Pogoda — fatalna. 
Zimno — potworne. Ucieszył nas o-

grornnie gorący obiad, który na nasze 
przybycie przyrządzili Peterson i Bal- 
chen (profesorowie Uniwersytetu no
wojorskiego!): »zupa grochowa z bocz- 
kiem«, »podsmażany chleb«, na deser 
orzechy i kompot z jabłek! Królew
skie menu! — pisze Byrd, wygłaszając 
przytem dytyramb na cześć »herbaty«.

»Jd$t to najsmaczniejszy napój na 
świecie i najbardziej pożyteczny, roz
grzewa, koi pragnienie, wywołuje do
skonały humor... usposabia do gawę
d y!«

»W naszym namiocie jest ciasno: 
jest nas czterech, prócz tego psy. Ota
czamy je wielką troskliwością, bo to 
wszak od nich w dużym stopniu zale
ży Dowodzenie naszej wyprawy®.

Zdumiewa niezwykła przeźroczys- 
t * ć  i jasność powietrza. Pole widze
nia niema, zda się, granic. Naraz w y
da się, że oto gdzieś niedaleko widnie
je skraj lasu, jakiejś góry, czy doliny7. 
To tylko miraż. Przełamujące, się w 
mroźnem powietrzu promienie słońca 
»budują« fantastyczne krajobrazy — 
^północne fata morgana-

»Śnieg błyszczy ie.k roztopione 
srebro i oślepia. Bez ciemnych okula
rów niepodobna obejść się. Już po 15 
minutach ślepnie się, na pewien czas 
coprawda — ale psychicznie ten stan 
ślepoty jest bardzo przygnębiający®.

»Północ jest tu jasna — jak połu
dnie i różnica godzin :. e zmienia try
bu naszego życia«.

»Trudniej przystosowują się do te
go nasze psy, które czują niejako, go
dzinę zachodu słońca i układają się da 
spoczynku«..

(Dok. nast.)
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LW O W SKA

T E A T R  W IE L K I.
C zw artek  3 1  stycznia o godz. 7 .30 

„F a u st11.
P iątek  1  lutego o godz. 7 .30  „P an  D a- 

m azy“  galowe przedstaw ienie ku  uczczeniu 
Im ienin Pana Prezyden ta R z p lite j

Sobota 2 lutego o godz. 3.30 „T ra v ia ta ‘ ‘ 
w yst. p. T e ik o  K iw a  (ceny zniżone).

Sobota 2 lutego o godz. 7 .30  „B ro a d w a y 11.

N ad p rogram ow e dw a w ystępy T e ik o  K i
wa D y rek c ji T e a tru  udało się pozyskać cie
szącą się we Lw ow ie n iezw ykłą  sym p atją a r
tystkę, jeszcze na dw a przedstaw ienia. T e iko  
K iw a  w ystąp i w  sobotę popołudniu w  operze 
ye rd P e g o  „T ra v ia ta “  (ceny zniżone), a w  nie
dzielę w ieczorem  pożegna się z  lw ow ską pu
blicznością ulubioną sw oją kreacją „M adam e 
B u tte r fly 1’ .

D w ie  najbliższe prem iery w  dziale m u
zy czn ym . R eżyser K u ligow ski przygotow u je  
przepyszną operetkę Leona Falla „K ró lo w a  
M iljard ó w 11. W  dziale opcroY/ym odbywa się 
w  pełnym  toku  praca nad p rzygotow aniem  
głośnej opery M usorgskiego „B o ry s  G od u 
n o w 11, k tóra  rów nież ukaże się w pierwszej 
połow ie lutego.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek  3 1-g o  g. 7.30 w iecz. Po raz 

ostatni „R ad ość  kochania11. W ystęp Ć w ik liń 
skiej i pożegnalny w ystęp  Brydzińskiego.

W ielk i poranek kolend. 500 śpiew aków  
w ykon a po raz p ierw szy we Lw ow ie w sobo 
tę 2 lutego w zb io ro w ym  zespole na jpiękniej
sze kolendy i pastorałki w  sali Polsk. T o w a 
rzystw a m uzycznego ul. C h o rążczyzn y 1. 7 
pod art. k ier. d yr. J .  R an g la . Publiczność a 
zw łaszcza m łodzież nasza zapełni niew ątpliw ie 
salę koncertow ą w  dniu poranku  kolend, gdyż 
w ykonanie w  tak potężnej masie n ajpiękniej
szych  pereł polskiej m uzyki ludow ej będzie 
niecodzienną atrakcją. W spółudział w  koncer
cie przy ję ła  p. PL Puchalska art. op., zaś chó
r y ; Bard , C ecyljańsk i, D ru ka rzy , Echo-M a- 
cierz, F ła rfa , L utn i-M acierz, T o w . M uzycz
nego, R o b o tn iczy , Syrena, i T ech nick i zapro- 
d u k u ją  się w  różnorod n ym  program ie, nieza
leżnie od w }'stępów  zb iorow ych . Początek o 
godz. 1 1 .3 0 .  C en y m iejsc bardzo niskie od 
1 —  3 zł. B ile ty  wcześniej do nabycia w 
składzie nut G . Seyfarth a, w  dniu koncertu  
p rz y  kasie. D ochód przeznacza Z w iązek  T o w . 
śpiew, na krzew ienie polskiej pieśni chóralnej 
na kresach.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O ; „A n n a  K aren in a11.
C A S IN O : „N a jsp ry tn ie jszy  złodziej świa

ta11.
C H IM E R A : „M ałżeń stw o11.
C O L O S S E U M ; (daw ny T eatr  N ow ości) 

N ajnow sze p rzy god y „ R in -T in -T in a 11.
F A T A M O R G A N A ; „T a jem n ica  starego 

rodu11.
G R A Ż Y N A : „Przezn aczen ie ’ 1.
K O P E R N IK ; „D r . Sch affer —  L ekarz 

C h o rób  K o b iecy ch 11.
L E W ; „W ich er11.
L U N A : „T ita n ic 11.
M A R Y S IE Ń K A : „ D r . Sch affer —  lekarz 

chorób kob iecych 11.
O A Z A : „R a m o n a 1’ .
P A Ł A C E ; „W  kajdanach ’1.
P A N : „T ra g e d ja  R o s ji i jej trz y  epoki11.
P A S A Ż : „O p ry sze k  w  potrzasku ’1.
P R O M IE Ń ; „M o giła  nieznanego żołn ie

rza11.
U C IE C H A : „P an tera11 z D olores del R io .

C zarow n a noc tańca i wesela, jaka odbę
dzie się dziś w  salach H otelu  K rakow sk iego  
staraniem  lw ow skiego  Zaspu, będzie zaw ro t
ną kaskadą niespodzianek i zabaw  to w a rz y 
skich. W yb ó r K ró lo w ej i w iec K ró lo w ych  
balu, konkurs m odnych tańców  i nagroda za 
najlep iej odtańczonego m azura, b arw n y ko- 
ty ljo n , w alka balon ików , poczta m iłosna, kon
k u rsy  dla pań „najm niejszego  panto fe lka11, dla 
pan ów  „najw iększego nosa1’ , w końcu  niezli
czona ilość podarków  —  w szystko  to  będzie 
n iebyw ałą atrakcją  dzisiejszego w ieczoru .

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Posie
dzenie naukow e odbędzie się d. 1 lutego br. 
w  sali P o lik lin ik i, ul. L indego 5 z następują
cym  porządkiem  dzien nym : 1)  ko l. J .  G e lle rt ; 
O stitis fibrosa (p o ka z); 2) ko l. H . M ierzecki: 
U szkodzen ie sk ó ry  p rzy  roentgenoterapji (po
k a z ) ; P rzypad k i w rzod u  m iękiego i pow ikłań  
leczonych szczepionką (p o k a z); 3) ko l. St. 
M ączew ski; Badania dośw iadczalne nad zacho 
w aniem  się b łon y śluzow ej wszczepionej do 
ja jn ika  (wyETad): 4) kol. W . Elm er i M. 
Scheps; N o w a m etoda leczenia ciężkich  no- 
staci tężyczki z pokazem  (w yk ład).
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| REPREREPREZENTACYJNY BAL PRASY
1929 r. I*

Z w iązek  P racy  O byw atelsk iej K o b iet u-
rządza w  sobotę 2 lutego o  godz. y-tej popoł. 
szopkę polityczną na tem at sam ow ystarczal
ności z bogatym  program em  k o ncertow ym  w 
lokalu  Z w . Pod of. R e z e rw y  (D ługosza 20).

W alne zgrom adzenie K o ła  L w o w . Sto  w. 
D y re k to ró w  P o l. Państw , szkół średnich od
będzie się dnia 3 lutego br. (niedziela) o godz. 
pó ł do 10  rano  w  sali konferen cyjnej II. 
gim nazjum  (L w ó w , Podw ale 2). Porządek 
dzienny; W stępne przem ów ienia. Sp raw ozda
nie prezesa z czynności K o ła  w  ub. roku . Spra 
w ozdanie skarbn ika i kom isji rew izyjnej. R e 
ferat d yr. H en ryk a  K o p ii; „Z a jęcia  dzisiejsze
go d y re k to ra 11. W yb ór now ego zarządu K ola. 
W yb ó r delegatów  na w aln y Z jazd  S to w a rz y 
szenia d y re kto ró w  polskich szkół państw o
w y ch  w  W arszaw ie. W nioski. O  ileby o godz. 
pół do 10  nie zebrał się p otrzebn y kom plet, 
odbędzie się drugie zgrom adzenie o godz. 10  
tego sam ego dnia p rz y  jak ie jk o lw iek  ilości 
członków

K ato l. Z w iązek  Po lek . ul. R u tow sk iego  I. 
13  zapow iedziany na p iątek  odczyt hr. H eie- 
ny Sierakow skiej jest odłożony, natom iast 
m ów ić będzie w  piątek 1 lutego o 5 popoł. p. 
A leksander Sadow ski, na tem at „O  przyszło
ści naszych m iast11. W stęp w oln y. G oście m ile 
w idziani.

K . T . N . urządza w  dniach 2 i 3 lutego 
w ycieczkę narciarską do Sławska. Zgłoszenia 
na nocleg p rzy jm u je  się w czw artek  i piątek 
od 19  —  20.

Magistrat m. Lwowa przypomina 
interesowanym płatnikom, że termin 
płatności państwowego podatku od 
nieruchomości za IV. kwartał 1928 r. 
oraz podatku od lokali za I. kwartał 
1929 r. przypada w ciągu lutego b. r., 
zaś termin płatności państwowego po
datku gruntowego za I. półrocze 1929 
r. w czasie między 15 lutym a 15 mar
ca b. r. — Zarazem wzywa Magistrat 
interesowanych do uiszczenia wymie
nionych podatków jak najrychlej, a 
w każdym razie przed upływem ozna
czonych wyżej terminów, iakoteż do 
uiszczenia zaległych podatków za rok 
1928, a to pod zagrożeniem ściągnięcia 
zaległości w drodze egzekucji wraz z 
odsetkami zwłoki i kosztami egzeku
cyjnemu Komisarz Rządu p. o. prezy
denta miasta: dr. Otto Nadolski w. r.

D yrektor Departamentu . M. S. 
Wewn. p. Paciorkowski, który przy
był onegdaj do Lwowa i odbył w W o
jewództwie konferencję w sprawach 
administracyjnych, bawił w naszem 
mieście kilkanaście godzin i powrócił 
wczoraj do Warszawy.

X X X V . Posiedzenie Rady Przy
bocznej Komisarza Rządu odbędzie się 
w czwartek dnia 31 stycznia 1929 r. 
o godz. 19-tej (7) /wieczorem w sali 
Miejskiego Muzeum Przemysłu Artys
tycznego. Na porządku dziennym: 
Sprawa uregulowania stosunku Gminy 
do Towarzystwa Walki z Gruźlicą we 
Lwowie; Sprawa sprzedaży gruntu 
miejskiego przy ul. Zielonej Spółdzielni 
»Domy Ludowe«; Sprawa nabycia par
celi gruntowej przy ul. Kuszewicza; 
Sprawa ustanowienia stypendjów z fun 
dacji stypend. Gminy m. Lwowa dla 
uczniów i uczenie lwowsk. szkół prze
mysłowych; Sprawa subwencji dla Tea
tru miejskiego i inne.

Ostateczny termin nadsyłania zgło
szeń w sprawie udziału w Wystawie 
Prasy podczas P. W. K. Ostateczny 
termin nadsyłania zgłoszeń przez za
rządy wydawnictw perjodycznych 
Rzeczypospolitej w sprawie udziału w 
Wystawie Prasowej podczas Powszech
nej W ystawy Krajowej i przydziału 
miejsca w przygotowywanym na tę 
wystawę »Pawilonie Prasy«, został w y
znaczony przez Zarząd główny Związ
ku W ydawców Dzienników i Czaso
pism na dzień 13 lutego r. b. Szkice 
stoisk i eksponatów winny być przed
stawione do zatwierdzenia rzeczoznaw
cy artystycznego grupy wystawców 
prasy najpóźniej do dnia 10 marca r. b. 
Zgłoszenia, jakoteż szkice winny być 
nadsyłane na ręce Zarządu Głównego 
Związku W ydawców Dzienników i 
Czasopism, Warszawa, ul. Nowowiej
ska 43, bud. 7, m. 6 .
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O Teatr Mały. Na posiedzeniu K o

misji teatralnej Rady Przybocznej, od
bytem pod przewodnictwem prof. 
Groera, przeprowadzono obszerną dys
kusję, którą uznano za poufną, nad 
wyłonionym na poprzedniem posiedze
niu projektem wdrożenia pertraktacji 
w sprawie wynajmu Teatru Małego. 
W  rezultacie uproszono przewodniczą
cego Komisji, by osobiście zasG-mął 
informacji w Zarządzie Domu Katolic
kiego i przedstawił sprawozdanie na 
dzisiejszem posiedzeniu Komisji tea
tralnej, które odbędzie się przed posie
dzeniem Rady Przybocznej. Na dzi
siejszem posiedzeniu sprawa ta praw
dopodobnie będzie już definitywnie za
łatwiona.

Ruch pociągów. Spóźnienia pocią
gów dalekobieżnych w dniu dzisiej
szym, są w dalszym ciągu do?c znaczne. 
Pociąg osobowy z Warszawy (przez 
Rawę Ruską) spóźniony o 4 godziny, 
z Łodzi o 80 minut, pośpieszny z. Kra
kowa o 60 minut, osobowy o 30 min., 
pośpieszny z Warszawy o 30 min. spó
źniony, osobowy z Brodów o 53 min. 
W dalszym ciągu aż do odwołania zam 
knięte następujące linje lokalne: Zba
raż—Łanowce, Tarnopol—Kopyczyń- 
ce, Czortków—Zaleszczyki, Wygnan
ka—Iwanie Puste, Wygnanka-Teresin- 
Skała, natomiast z dniem 30 stycznia 
b. r. podjęto ogólny ruch pociągów na 
odcinku Tarnopol — Podwołoc/.yska 
oraz na odcinku Borki Wielkie-Skałat.

O fiara  oszustów u licznych . D o w ydziału  
śledczego zgłosił się w czoraj Ja n  R zepiel z 
Jed licza  pow . K rosn o  z doniesieniem , że na 
u licy został oszukany przez nieznanych spra
w có w , k tó rz y  w yłu d zili od niego 300 zł., 
sprzedając mu m etalow y łańcuszek i obrączkę.

W łam anie strych ow e. Ja k ó b  Feller, zam. 
Z am arstyn ó w  43, doniósł w czoraj p o lic ji, że 
nieznani spraw cy w łam ali się na jego strych , 
skąd skradli bieliznę w art. 2000 zł.

N a  torze saneczkow ym  K iselk i jakiś nie
znanego nazwiska sportow iec złam ał nogę. Po 
udzieleniu m u pierw szej pom ocy przez P o 
gotow ie R a tu n k o w e odw ieziono go do szpi
tala powszechnego.

A m ato r fu ter, w arszaw ski złodziej Ja n 
kiel Schm atm ann, p rz y b y ł na gościnne w y 
stępy do L w ow a. D ebiut jednak nie udał się 
stołecznem u „artyśc ie 1’ . W yłudzone podstęp
nie fu tro  odebrano m u na dw orcu  głów nym  
w  chw ili zam ierzonego przezeń w yjazd u , nie
fortun n ego zaś am atora cudzej własności 
zam knięto do aresztów .

KRAJO W A

G  1 i ń s k o. W  agencji pocztow ej G liń - 
sko pow . Ż ółk iew  zaprow adzono służbę tele
foniczną i telegraficzną w  ograniczonych  go
dzinach dziennych.

S u c h o s t a w .  W  U rzędzie  po czto w ym  
Suchostaw pow . K opjrczyńce zaprow adzono 
służbę telegraficzną i 'telefoniczną w  ogran i
czonych godzinach dziennych.

P r z e m y ś l a n y .  Śm ierć w skutek za
m arznięcia. P rzed  k ilku  dniam i na łące obok 
So ło w y pow . Przem yślan y znaleziono zw łoki 
m łodego m ężczyzny. D ochodzenia w yk azały , 
że są to  zw łok i P io tra  M oroza ze So łow y, 
k tó ry  poprzedniego dnia udał się na praźn ik  
do sąsiedniej wsi, a w  drodze ugrzązł w  śnie
gu i zam arzł.

Podobnie zginął w  tym  sam ym  dniu J ó 
zef W ro tn y  z D ąb ro w y O strzańskiej pow . 
Buczacz, k tó ry  w racając do dom u w  drodze 
u w iązł w  śniegu i zam arzł.

B u c z a c z .  U siłow ane m orderstw o. O -
negdaj w  nocy nieznany spraw ca strzelił przez 
okno do m ieszkania Paw ła L itew czuka w 
Porh ow ej pow . Buczacz. S trzał ch yb ił. W  
w yn ik u  dochodzeń aresztow ano pod zarzutem  
m orderstw a M ichała Słoniow skiego z tej sa
m ej wsi. P rzyzn a ł się on do usiłow anego m o r
derstw a albow iem  L itew czuk usiłow ał mu 
odbić narzeczoną. Słoniow skiego oddano do 
sądu w  Potoku  Z ło ty m .

K o l b u s z o w a .  R o zw ó d  pow odem  
m orderstw a. D nia 29 bm . zam ordow any zo
stał w  gm inie M azu ry  (pow iat K olbuszow a) 
we własnem  m ieszkaniu gospodarz Ja n  Dec. 
Z am o rd o w an y o trzym ał 4 ran y rew olw erow e 
w  pierś. D ochodzenia w y k aza ły , że m o rd er
stw a dokonał W ojciech W arch o ł, k tórego  
aresztowano. P rzyznał się on do czynu  i ze
znał, iż zam ordow ał Deca pod w p ływ em  Jan a  
Białasa szw agra zam ordow anego, k tó ry  chciał 
się zem ścić na D ecu za to , że rozw iód ł się 
z sw oją żoną, a siostrą Białasa.

Sport.

S n i a t y  n. Napad na egzekutora. EgM- 
kutor K asy  skarbow ej T yszk o w sk i został *  
dniu w czorajszym  napadnięty p rzez niezna
n ych  spraw ców . Jeden  z tych  osobników 
p rzystąp ił do T yszko w sk iego  i rozpoczął * 
nim  rozm ow ę, a w  tym  czasie drugi ugodzi 
go nożem  w okolicę serca. Zegarek, k tó ry  na
padnięty m iał w  kieszeni osłabił znacznie cios- 
Band yci zabrali T yszko w sk iem u  1000 z ł„  p " ' 
czem zbiegli. D ochodzenia w  toku.

S t a n i s ł a w ó w .  D o sklepu krawca 
M endla D eutschera w łam ali się onegdaj zło
dzieje, skąd zabrali rzeczy w artości okoł* 
5.000 zł. Po licja wszczęła natychm iast śledz
tw o , w toku  którego  aresztow ano dw u po
dejrzanych  osobników .

ZAGRANICZNA

M a d r y t .  Kopja żaglowca Krzysztcn- 
Kolumba. W  K ad yksie  spuszczono na wodę 
żaglow iec „San ta M aria ’ 1 będący w ierną kopj4 
statku, na k tó rym  K rz y sz to f K o lu m b dokonał . 
o d k ryc ia  A m ery k i. N o w y  żaglow iec ma 2 7 ^  1
m tr. długości 7.78 m tr. szerokości i 5.98 m tr. 
w ysokości. Pojem ność jego w ynosi 226 ton*«‘ 
W ielk i maszt w y k on an y w  H oland ji n** 
27,60 m tr. długości, zaś rozpiętość żagli w y 
nosi 470 m tr. k w ad r. Budow a żaglow ca roz
poczęta zosiała w stoczni w K ad yksie  i f  
sierpnia 1928 r.

TURNIEJ HOCKEYOWY 
W BUDAPESZCIE.

B udapeszt, 30 stycznia. (P. A . T.)- 
W  trzecim dniu mistrzostw hockeyo* 
wych Europy, Polska rozegrała d ecy  
dujące o pierwszem miejscu w tej gru
pie spotkanie z reprezentacją Szwajca1 
rji. Drużyna polska powtórzyła swój 
sukces z przed kilku dn i,. zwyciężając 
poraź drugi Szwajcarję 2 :0  ( 1 : 0, 0:0, 
1 :0 ) .  W piątej minucie pierwszej ter
cji Tupalski strzela po przeboju ładną 
bramkę dla naszych barw. Szwajcarzy, 
podnieceni widmem przegranej, starają 
się wszelkiemi siłami wyrównać i za
czynają grać zbyt ostro. Druga częsc 
gry upływa bezbramkowo. W trzeciej 
tercji już w pierwszej minucie gry Tu
palski znowu zdobywa bramkę, przy- 
pieczętowując piękne zwycięstwo Poi- 
siei. Pod koniec gry zespół polski ma 
zdecydowaną przewagę nad przeciwni
kiem. Zwycięstwem tern Polska zape
wniła sobie miejsce w finale mistrzostw 
hockeyowych Europy.

Mecz decydujący o zwycięstwie W 
drugiej grupie pomiędzy Czechosłowa
cją i Austrją zakończył się wynikie® 
3 :1  na korzyść Czechosłowacji,

W trzeciej grupie odbył się mece 
Belg ja—W ęgry, zakończony wynikie® 
remisowym 1 : 1 .

W ten sposób do finału mistrzostw 
hockeyowych wejdą następujące zespo
ły : Polska, Włochy, Czechosłowacja 
i czwarta drużyna wyłoniona z rozgry 
wek pomiędzy państwami, które zajęły 
drugie miejsce w swych grupach.

Międzynarodowy kongres 
opieki nad zwierzętami.

Od .dnia 12-go do 17-go maj* 
b. r. odbywać się będzie w Wiedniu 
pod protektoratem i przewodnictwein 
kanclerza Seipla i prezydenta policji 
Schobera Kongres Międzynarodowy 
opieki nad zwierzętami. Wiedeńskie 
Towarzystwo Opieki nad zwierzętami) 
które Kongres ten organizuje, rozesła
ło przeszło dwa tysiące zaproszeń i o- 
trzymało już odpowiedzi przychylni 
zapowiadające współudział ze wszyst
kich krajów Europy, a także Północne) 
i Południowej Ameryki. Ostatnio To
warzystwo to zasypywane jest skarga
mi na nieludzkie a bezkarne obchodze
nie się ze zwierzętami, zwłaszcza z 
końmi. Towarzystwo ma nadzieję, że 
Kongresowi uda się wymóc na prawO' 
dawstwie austrjackiem odnośną nowelę 
do obowiązującego kodeksu karnego-

POPIERAJCIE 

L. O. P. P.
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Księga Pamiątkowa lwowskiego 
*Kóła H istorycznego* uczniów Uni- 
Vtrsytetu Jana Kazimierza. W  zwią- 
z^u z bliżającym się (w lecie b. r.) 
J°'letnim jubileuszem założenia »Kół- 
*a Historycznego uczniów Uniwer
sytetu lwowskiego« i zjazdem wszyst- 
Uch jego członków — przygotowuje 
S1? wydawnictwo pięknej »Księgi Pa- 
^Htkowej*. Księga obejmie szereg 
Prac i rozpraw naukowych, napisanych 
Przez starszych uczniów i absolwen- 

Uniwersytetu lwowskiego, w y
chowanków wszystkich 6 seminarjów 
h'?torycznych naszej Wszechnicy. 
Hiajdą się tam, między innemi, prace 
z Zakresu historji polskiej, średnio
rocznej i nowożytnej, z historji go
spodarczej oraz z historji kultury 
1 oświaty.

N ow y zarząd Poznańskiego Tow a
r y  st w a Antropologicznego. N a ostat
kom Walnem Zebraniu Poznańskiego 
towarzystwa Antropologicznego do
konano wyboru nowego zarządu na 
r°k bieżący. W ybrano zarząd w do
tychczasowym składzie, a więc na 
Przewodniczącego — prof. dr. Wrzo- 
ska, na zastępcę przewodniczącego — 
Prof. A. Wodziczkę a na sekretarza 
?raz skarbnika — dr. Michała Swirko- 
Godyckiego.

Dary dla Ossolineum. Marja z 
l redrów Szembekowa ofiarowała Bi- 
“|jotece Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie Kancjonał 
%czyński z wieku XVII-go oraz 
c?ęść rękopisów Aleksandra Fredry, 
***• in., autograf pamiętnika »Trzy po 
trzy«, kilka komedyj w rękopisie oraz 
P°ezje.

Wymiana profesorów między Pol- 
A3 a Austrją. Dr. Stefan Glazer pro- 
eSor Uniwersytetu Stefana Batorego 

J  Wilnie zaproszony został na wykła- 
y do Insbruku. Wzamian za to w po- 
°Wie kwietnia b. r. ma przyjechać z 

^ykładami do Polski prof. dr. Rittler, 
• rektor uniwersytetu w Insbruku.

2  Towarzystwa Przyjaciół Książki
Lwowie. Bibljofile lwowscy, któ

rzy w lecie 1928 r. urządzili, wraz
2 wiązkiem Bibljotekarzy lwow- 

Hch, piękny Zjazd ogólno-polski, u- 
Parniętniony wystawą druków lwow- 

' i tylu wytwornemi publika-

reg wydawnictw na Zjazd Bibljofilów 
i Bibljotekarzy Polskich w Poznaniu, 
który odbędzie się tam w czasie W y
stawy.

Przedewszystkiem opublikowany 
zostanie »Pamiętnik Zjazdu Lwow
skiego z r. 1928-*, który po raz pierw
szy obejmie, o^ok zwykłych działów, 
wszystkie referaty naukowe i propa
gandowe, wygłoszone na zjeździć bi- 
bljofilskim lwowskim. Będzie to więc 
nie tylko miła, wytwornie wydana 
pamiątka, ale zarazem księga, zawie
rająca kilkanaście prac, interesujących 
każdego miłośnika książki. Redakcją 
Pamiętnika zajmuje się dr. Kazimierz 
Hartleb. Ponadto osobna komisja, 
pod kierownictwem dyr. Bibljoteki 
Uniw., dra Rudolfa Kotuli, przygo
towuje inne wydawnictwa o charakte
rze poważnym, których treść musi 
jeszcze narazie zostać tajemnicą. Fir
my nakładowe i wydawnicze lwow
skie, stanęły — jak zawsze — z całą 
gotowością do apelu. Także lwowscy 
mecenasi — bibljofile z niewyczerpa
nym w pomysłach, p. Franciszkiem 
Biesiadeckim, krzątają się rączo oko
ło przygotowania pięknych i kultural
nych niespodzianek wydawniczych.

Sezon odczytowy w lwowskiem 
»Towarzystwie Miłośników Książki* 
rozpoczął się też na dobre. W ponie
działek, 28 stycznia, wysłuchano, 
przy pełnej prawie sali, bardzo inte
resującego i doskonale powiedzianego 
odczytu dra Józefa Fritza o »Niezna- 
nem dziele Stanisława z Łowicza*, 
odkrytem przez prelegenta; jest to 
ciekawa rozprawa lekarza i humani
sty polskiego z X V I w., dotycząca 
ćwiczenia pamięci i higjeny pracy u- 
mysłowej.

W  przyszły poniedziałek (4 lute
go), o godz. 7-ej wieczór odbędzie się 
w sali Korniaktowskiej, w kamienicy 
królewskiej w Rynku, odczyt p. An
toniego Knota, asystenta Uniw. lwow
skiego, p. t. »Prasa wojenna Stefana 
Batorego«, z pokazami rzadkich i nie
znanych druków.

cJami, __ przygotowują obecnie szc-

Uniwersytety a Wystawa Poznań
ska. W  dziale szkolnym Wystawy 
Powszechnej w Poznaniu osobne miej
sce zajmie także polskie szkolnictwo 
wyższe, z uniwersytetami na czele. 
We wszystkich naszych wszechnicach 
czynione już są energiczne przygoto
wania do należytego zaprezentowania 
tego działu.

Obok przeglądu historycznego 
dziejów najstarszych naszych uniwer
sytetów, (dyplomy, zabytki, pamiątki, 
i t. d.) uwzględnione tu będą obficie 
tablice i wykresy, ilustrujące rozwój 
naszych szkół akademickich w cza
sach polskich (19 18 — 1929)) zmiany 
ich programów, frekwencję wedle 
płci, narodowości, wyznań, stanu i po
chodzenia rodziców uczniów, wzrost 
katedr i pracowni i t. d. Także twór
czość naukowa profesorów, zakładów 
uniwersyteckich i uczniów (dzieła, 
książki, wydawnictwa perjodyczne 
i t. d.) znajdzie należyte uwzględnie
nie. W  Uniwersytecie lwowskim pra
cuje nad tą wystawą osobna komisja 
senatu pod przewodnictwem prof. 
dra Stanisława Głąbińskiego. W naj
bliższych dniach odbędą się w Mini
sterstwie W. R . 1 O. P. decydujące 
konferencje delegatów wszystkich u- 
czelni akademicideh, w celu ujedno
stajnienia planu wystawy Szkół W yż
szych.

T eatr dla krzewienia hygjeny w 
Moskwie. Sowiecki komisarjat zdro
wia publicznego otworzył w Moskwie 
teatr, którego powołaniem ma być 
krzewienie wśród publiczności zasad

hygjeny, opartych na ostatnich zdo
byczach wiedzy współczesnej. Teatr 
ten ma wystawiać sztuki, traktujące 
najróżnorodniejsze zagadnienia z za
kresu zdrowia publicznego, propagu
jąc zasadnicze podstawy i środki hy
gjeny, począwszy od elementarnych, 
a kończąc na środkach psychologicz
nych. Szereg autorów przygotowało 
już ad hoc odpowiednie sztuki, ma
jące wpajać przekonanie o zgubnfcfc 
skutkach prostytucji i alkoholizmu. 
Przewidywane jest urządzenie wido
wisk dla dzieci. W  widowiskach tych 
w sposób dostępny dla umysłu dziec
ka, mają być propagowane zasady 
czystości i porządku.

Znalezienie nieznanych rękopisów 
Ariosta. W  Neapolu, w tamtejszej 
Bibljotece Narodowej, znaleziono 
przypadkowo w jakimś oprawnym 
manuskrypcie i j  nieznanych wierszy 
Ariosta, pisanych przez niego wła
snoręcznie. Odkrycia tego dokonano 
dzięki robieniu nowego katalogu rę
kopisów w związku z planowaną przez 
Bibljotekę Narodową wystawą ręko
pisów.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
K . Rosinkiewicz: »'Wesoły T ur

niej*. Powieść dla młodzieży. Z winie
tą okładkową i 4 ilustracjami prof. 
Stan. Sawiczewskiego. Nakł. księg. 
Św. Wojciecha w Poznaniu. Słoneczna 
pogoda bije z kart tej niezwykłej mi
łej i dobrej książki. Akcja jej rozgry
wa się w małeńkiem miasteczku kre- 
sowem, którego duszą jest liczna i 
dzielna młodzież tamtejszych szkól 
średnich. Przeróżne sprawy tej mło
dzieży, waśnie, doprowadzające nie
omal do oryginalnego pojedynku, 
wspólne wycieczki, zmartwienia i ra
dości, całe bogactwo młodego życia, 
służy za temat opowieści. Serce i ro 
zum dwóch niezwykłych pedagogów 
kieruje na właściwe tory zbytni tem
perament młodzieży. W pływ tych 
prawdziwych, mądrych i zacnych w y
chowawców wyciska szlachetne pięt
no na obliczu duchowem nietylko 
uczniów, ale i ich rodziców którzy 
ofiarnie popierają zacne zamiary opie
kunów i kierowników ich dzieci. R o 
sinkiewicz daleki od tonu morąlizato- 
ra daje młodzieży prawdziwie szla
chetny, godny naśladowania obraz 
życia szkolnego. Czytając jego po
wieść, czuje się bijące gorąco miłością

serce autora, który zna młodzież, li
mie do niej przemówić i kocha ją 
głęboko Nit.

Paneuropa. (Wiedeń-Lipsk). O statni ze
szyt tego czasopism a pośw ięcony zakończeniu 
roku  1928 zaw iera retrosp ektyw n y rzu t oka 
w stecz. N a  czele um ieszczony jest a rty k u ł 
C o u dcn h o ve-K alerg i‘ ego pt. „K ro n ik a  ruchu 
p aneuropejsk iego", obrazujący ruch ten od 
sam ych jego początków . K onieczność tej akcji 
uzasadniają dalsze dwa a rty k u ły  a to  „ K r o n i
ka p o lity c z n a " . Zehrera  i „K ro n ik a  p raso w a" 
A chta. Przegląd gospodarki św iatow ej w  r. 
1928 daje dr. O tto  D eutsch, w ykazu jąc, że ty l
ko  jednom yślna w ola E u ro p y  jest w  stanic 
podnieść upadający w p ły w  jej na kształtow a
nie się gospodarstw a św iatow ego. Z eszyt za
w iera w  końcu spraw ozdanie w iedeńskiej cen
trali paneuropejskiej i sekrctarjató w  general
nych oraz szereg recenzyj i spraw ozdań.

N r. 4 „Kobiety Współczesnej" omawia
szereg ży w ych  spraw , a w ięc dr. W aniczek 
m ów i o w ystaw ie  pracy  um ysłow ej K obiet w  
Poznaniu , H . C ejsingerów na om aw ia tragi
czną spraw ę „haniebnych  haraczy*’ p rzy  zd o
byw aniu  różnych posad i pracy  zarobkow ej, 
W acław  Szczęsny daje świetną i ży w ą  cha
rak terystyk ę  życia naszych prow incjonalnych  
m iasteczek. D ział literacki jest bardzo bogaty, 
na plan p ierw szy w yb ija  się świetna nowela 
E w y  Szelburg-Zarem biny p. t. „L isto n o sz". 
D oskonale przedstawia się p iękny dodatek p. 
t. „M ó j D o m " oraz tablica robót, kom po
z y c ji A n n y W iśniew skiej.

^ *  SO M ER SET M AUGH AM . 77)

 ̂ Malowana zasłona.
(Dokończenie.)

Biedaczek! Poczucie obowiązku 
^yciężyło. Wymawiając te słowa, 
, zekał się nadziei, pielęgnowanej w 

~ ?Bi serca. Wstała z krzesła, uklękła 
tzY nim i ujęła jego ręce.

Nie, ojcze. Nie pojadę, o ile 
_ Prawdę nie zapragniesz tego. Do- 
j c Już tych poświęceń. Jeśli wolisz 
ci sam, nie myśl o mnie, proszę

w  Uwolnił jedną rękę i gładził bujne 
° sy córki.
' Ależ naturalnie, pragnę, byś 
t0warzyszyła. Przecież jestem two- 

Je ^ c e m , a ty — samotną wdową. 
j ^ 1 rzeczywiście chcesz jechać ze 
bvj|’ byłoby nie do wybaczenia, gdy- 

ci odmówił. 
pra^  Nie, nie roszczę sobie żadnych 
i a(j^  d ° ciebie jako córka. Nie masz 

^ych dla mnie obowiązków.
Ależ drogie dziecię... 

tOtyH ładnych — powtórzyła gwał- 
hje le* — Serce mi się ściska gdy so- 
cię ^rzypomnę, jak wyzyskiwałyśmy 
hlia^rzez całe życie, nie dając nic wza- 
Vie ^ ic , nawet odrobiny czułości. 
życ„- b Ze wiodłeś niezbyt szczęśliwe 

mi naprawić błędy
sz-losci.
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Zmarszczył się nieco. Wzruszenie 
córki mieszało go.

— Doprawdy nie rozumiem, o co 
ci chodzi. Nigdy nie dawałaś mi po
wodu do niezadowolenia.

— Ojcze drogi, przeszłam tak wie
le, byłam tak bardzo nieszczęśliwa. 
Nie jestem już tą dawną Kitty. I dziś 
może nie mogę pochwalić się wielką 
mocą ducha, ale w każdym razie nie 
jestem już tą plugawą istotą, jaką by
łam przed wyjazdem. Nie mam ni
kogo na świecie prócz ciebie. Pozwól 
mi zasłużyć na twoją miłość. Jestem 
tak samotna i nieszczęśliwa; tak bar
dzo pragnę twej miłości!

Ukryła twarz na jego kolanach 
i płakała, jakby serce jej pęknąć 
miało.

— Kitty, moja mała Kitty! — w y
szeptał.

Podniosła głowę i zarzuciła mu 
ramiona na szyję.

— Tatusiu, bądź dobry dla mnie! 
Bądźmy dobrzy dla siebie nawzajem!

Pocałował ją w usta jak kochanek, 
twarz jego była zalana łzami.

— Zabiorę cię ze sobą.
— Ale czy czynisz to chętnie? 

Czy naprawdę szczerze pragniesz 
tego?

— Tak.
— Jakże ci jestem wdzięczna za

to!
— Dziecko drogie, nie mów tak 

do mnie, wzruszasz mnie doprawdy.

W yjął chusteczkę i otarł jej oczy. 
Nigdy jeszcze nie widziała na jego 
twarzy takiego uśmiechu. Zarzuciła 
mu ponownie ręce na szyję.

— Zobaczysz, tatusiu kochany, 
jak dobrze będzie nam razem, nie 
masz pojęcia, jak wesoło będziemy 
sobie żyli.

— Nie zapominaj, że będziesz 
miała dziecko.

— Rada jestem, że moja mała 
urodzi się nad morzem pod szero- 
kiem błękitnem niebem.

— Oho, postanowiłaś już, jak wi
dzę, nieodwołalnie, że to ma być 
dziewczynka.

— Życzę sobie bardzo dziewczyn
ki, którąbym mogła tak wychować, 
żeby niepopełniała moich błędów ży
ciowych. Gdy przypomnę sobie, jaką 
byłam w latach dziewczęcych, wstręt 
mnie przejmuje. Ale nie moja w tern 
była wina, tak mnie wychowano. U- 
czynię z mej córki wolną i samo
dzielną kobietę. Czyż mam wydać na 
świat córkę, otaczać ją miłością i sta
raniem i wychować na to tylko, by 
kiedyś pierwszy lepszy mężczyzna 
tak silnie zapragnął z nią spać, że dla
tego tylko zdecydowałby się dać jej 
utrzymanie na całe życie?

Spostrzegła, że ojciec zesztywniał. 
Nigdy nie mówił o takich rzeczach, 
i raziły go te słowa w ustach córki.

— Ojcze pozwól mi raz w życiu 
być szczerą. Byłam głupia, zepsuta

i godna wzgardy. Zostałam strasznie 
ukarana. Postanowiłam uchronić swo
je dziecko od podobnego losu. Chcę, 
żeby była odważna i szczera. Chcę, 
żeby umiejąc panować nad sobą, sta
ła się niezależną od innych, chcę, że
by przystąpiła do życia, jak przystę
puje doń wolny mężczyzna, by umia
ła dać sobie z niem radę lepiej ode- 
mnie.

— Ależ, dziecko moje, mówisz, 
jakbyś miała co najmniej lat pięćdzie
siąt. Masz jeszcze całe życie przed so
bą. Nie powinnaś upadać na duchu.

Kitty potrząsnęła głową, uśmie
chając się lekko.

— Nie jestem przygnębiona. Je 
stem pełna odwagi i nadziei. Niech 
umarli grzebią swoich umarłych. Nie 
wiem, co mnie czeka, ale wstępuję 
w nowe życie z lekkiem i pełnem 
otuchy sercem. Jest tak wiele rzeczy, 
które pragnę poznać, pragnę czytać, 
pragnę uczyć się. Widzę przed sobą 
tyle radości: ludzi, muzykę, taniec, 
widzę przed sobą piękno świata: mo
rze, palmy, wschody i zachody słoń
ca 1 noce, gwiazd pełne. Wszystko 
miesza się i spływa ze sobą, ale mogę 
już rozpoznać niewyraźne zarysy. 
Widzę niewyczerpane bogactwo, ta
jemniczość i niesamowitość wszystkie
go, co nas otacza w życiu,  ̂widzę 
Drogę i Pielgrzyma i na końcu tej 
drogi może — Boga.

KO NIEC.
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Z  sali sądowej.

Proces o zamordowanie kuratora 
p. Sobieskiego.w

s.
W dniu wczorajszym zeznawał osk. 

Iwan Werbicki. Mówi najpierw o swej 
działalności szpiegowskiej ,za którą już 
został prawomocnie uznany winnym;, 
o swych rzekomych kontaktach z za
mordowanym Hukiem, który go miał 
wciągnąć do zbrodniczej akcji. On to 
dał mu — jak twierdzi oskarżony — 
rewolwer, maskę gazową i inne przed
mioty znalezione następnie przy rewi 
z ji ; pod jego też wpływem przedsię
wziął w celach szpiegowskich podróż 
do Łodzi.

Natomiast zaprzecza i teraz oska
rżony, by brał jakiś udział w morder
stwie. Przewodniczący okazuje mu owe 
dwie charakterystyczne kartki pisane 
w dniu mordu do narzeczonej Jani
ckiej ; w jednej z nich pisanej rano o 
10-ej zapowiada oskarżony jakąś po
dróż; akt oskarżenia twierdzi, że jest 
to zapowiedź ucieczki po dokonaniu 
planowanego mordu; oskarżony broni 
się — na tej rozprawie poraź pierw
szy — tem, że z polecenia wspomnia
nego Huka miał zamiar wybrać się po
nownie do Łodzi. W drugiej kartce 
z godziny 5 tej pisze: „nie mogę się 
odważyć"; akt oskarżenia odnosi to po
wiedzenie do nastąpić mającego za go
dzinę mordu; osk. broni się, że „nie 
mógł się odważyć na przyjazd do Do
liny, bo posprzeczał się z narzeczoną".

Czas krytyczny spędził w domu, 
przyczem powołuje się na (słuchanych

już dawniej) świadków Tiutkównę, Ba
dowskiego oraz dawniejszych oskarżo
nych Stefaniszyna i swą siostię Olgę. 
Przy omawianiu tego „alibi" zmuszony 
jest przewodniczący raz po raz wyka
zywać oskarżonemu sprzeczności mię- 
dzy jego obecnemi zeznaniami a da- 
wniejszemi oraz zeznaniami innych osób 
w tej materji.

Jak wiadomo z aktu oskarżenia, 
przebywał osk. Wejfeicki w więzieniu 
razem z niejakim Żukowem, który na
stępnie w toku śledztwa poczynił de- 
pozycje nader obciążające osk.. Wer 
bickiego. Werbicki twierdzi, że Zuków 
czuł do niego złość z tego powodu, 
gdyż on przeszkadzał w uprawianiu 
przez Żukowa homoseksualizmu w celi 
więziennej.

Prokurator stara się następnie za~ 
dawanemi pytaniami wykazać oskarżo
nemu nielogiczność poszczególnych mo
mentów jego obrony, poczem po py
taniach obrony przystąpiono do postę
powania dowodowego. Odczytano naj
pierw szereg pism znajdujących się w 
aktach. I tak protokół sekcji śp. zmar
łego, protokół wizji lokalnej, przedsię
wziętej na miejscu czynu bezpośrednio 
nazajutrz po katastrofie. orzeczenie 
znawcy - rusznikarza, doniesienia policji 
dotyczące tej sprawy, niektóre kores
pondencje, poczem rozprawę przerwano 
do dnia dzisiejszego.

P.

Sensacyjny proces dra Kolnika i fow.
Wczorajsza rozprawa, podczas któ

rej obszerne składał zeznania Izak Pi- 
styner, dyrektor „Mazagi", wywołała 
silniejsze zainteresowanie. P. Pistyner 
odznacza się dużym zasobem optymi
zmu, do żadnej winy nie poczuwa się 
bynajmniej. Fabryka zakrojona na sze
roką skalę, zmontowana zupełnie, po
trzebowała jeno gotówki na puszczenie 
w ruch, i to pożyczki krótkotermino 
we], wsżczęte bowiem starania o po
życzkę zagraniczną, pozwoliłyby uregu
lować interes z Bankiem Wzaj. Kred. 
szybko i zgodnie.

P. Pistyner opowiada długo i sze

roko, w jaki sposób zawiązał się jego 
stosunek z Bankiem, który uważał za 
instytucję poważną i pewną, opartą na 
trwałych podstawach. Do rejestru han
dlowego nie zaglądał; nie czyni zre
sztą tego nikt, przychodzący po po
życzkę. „Mazaga" pozostawała w sto
sunkach jeno z Bankiem Wzaj. Kred. 
P. Pistyner z kolei wyjaśnia sprawę 
wysokości pobieranych przez Bank pro
centów, sprawę prowizji, w jaki spo
sób wpakował go dr. Kolnik w inte
res kablowy. Dzisii j p. Pistyner ze
znaje w dalszym ciągu.

Obrady Komisji Administracyjnej Sejmu
nad ustawami samorządewemi.

Warszawa, 30 stycznia. (PAT.). 
Sejmowa komisja administracyjna 
przystąpiła do dalszej dyskusji nad pro
jektami ustaw samorządowych. Prze
mawiali posłowie Czyszewski, Lech- 

nicki, Dzierżawski i Pacholczyk. Kie
rownik wydziału administracji samo
rządowej w Ministerstwie Spraw We
wnętrznych Podwieński odczytał zna
ne oświadczenie Ministra Składkow- 
skiego, zaznaczające, że Rząd stoi na 
stanowisku wprowadzenia t. zw. ma
łych ustaw samorządowych. Następnie

przystąpiono do głosowania nad rezo
lucją zgłoszoną przez posła Putka, we
dług której wyłoniona zostaje podko
misja złożona z 7 członków, do której 
odesłane zostaną wszystkie projekty z 
dziedziny samorządowej, przyczem 
zakreśla się tej podkomisji termin do 
dnia 12  lutego dla wykończenia prac 
przygotowawczych. W glosowaniu 
przyjęto wniosek posła Czyszewskie- 
go o powiększenie składu podkomisji 
do 9 członków.

Orzeczenie sądu w sprawie gen. Bootha.
Berlin, 30 stycznia. (PAT). Z Lon

dynu donoszą: Sąd wydał dziś orzecze
nie na korzyść gen. Bootha, zakazując 
tymczasowo Wysokiej Radzie Armji 
Zbawienia złożenia gen. Bootha z u- 
rzędu i wyznaczenia jego następcy.

Sąd oświadczył, że gen. Boothowi musi 
być dana .możność wypowiedzenia się 
w kwestji jego duchowych i fizycz
nych zdolności do pełnienia dotych
czasowego urzędu.

Po wykryciu spisku w Hiszpanji.
Madryt, 30 stycznia. (PAT). Na 

posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe
go gen. Primo de Rivera oświadczył, 
że aczkolwiek incydent w Ciudad 
Reał został całkowicie zlikwidowany, 
plany spiskowców nie są jeszcze znane.

Gen. Orgaz, który ibjął dziś rano ko
mendę nad miastem Ciudad Real, udał 
się do koszar, gdzie przebywają aresz
towani oficerowie zbuntowanych od
działów.

Każdy grosz wydany na towar obcy —
przyczynia się do twego zubożenia!

SPRAW Y GOSPODARCZE.
Projekt ustawy o stałym podatku 

majątkowym. W  celu omówienia wnie
sionego do Sejmu projektu ustawy o 
stałym podatku majątkowym, zwoła
ła Izba przemysłowo-handlowa w Po
znaniu posiedzenie, na którem zebrani 
wyrazili pogląd, że obecny moment 
depresji gospodarczej, przy istnieją
cym nierównomiernym rozkładzie cię
żaru podatkowego, nie jest odpowie
dni do prowadzenia stałego podatku 
majątkowego. W prowadzenie tego po
datku i to tylko bardzo umiarkowa
nego, może być usprawiedliwione je
dynie przy równoczesnem zreformo
waniu całego systemu podatków bez
pośrednich, zwłaszcza złagodzenia i 
stopniowej likwidacji podatku przemy
słowego i upowszechnienia podatku 
dochodowego. Pozatem stwierdzono, 
ze może on mieć miejsce tylko jako 
podatek uzupełniający dla przedmio
tów dotychczas podatkami nieobcią- 
żonych.

Odnośnie do samego projektu usta
wy, wypowiedziano się następująco:

1) Urządzenie domowe i przedmio
ty osobistego użytku winny być wol
ne od podatku majątkowego;

2) Stawka podatkowa nie powinna 
przekraczać 2%;

3) Szacowanie wartości przedsię
biorstw handlowych i przemysłowych, 
nieprowadzących prawidłowych ksiąg 
handlowych, nie powinno się opierać 
na obrocie;

44) Liczba przedstawicieli handlu 
w projektowanej radzie szacunkowej 
winna być zwiększona do dwóch;

5) Ustalenie majątku powinno na
stąpić drogą indywidualnego oszaco

wania przez Komisje szacunkowe za 
przybraniem rzeczoznawców, wskaza
nych oddzielnie dla każdej branży 
przez Izby przemysłowo - handicWe 
z głosem stanowczym, a to tak w I-ej) 
jakoteż w Ii-ej instancji;

6) Pobranie zaliczki w r. 1929 na 
stały podatek majątkowy, opartej 0 
dochód — nie będącym miernikiem 
majątku — jest nieuzasadnione;

7) Z chwilą wprowadzenia stałego 
podatku majątkowego, należałoby zu
pełnie zlikwidować jednorazowy po
datek. majątkowy.

Powyższe wyniki obrad wraz z od- 
powiedniem uzasadnieniem przedsta
wiła Izba miarodajnym czynnikom do 
rozpatrzenia.

K opain ia srebra w  C zechosłow acji. W
kopaln i srebra w  m iejscow ości H od żudzi na 
Slow aczyźn ie rozpoczn ie się w  najbliższym  
czasie w yd obyw an ie  srebra.

E le k try fik a c ja  kolei w łoskich . R z ąd  w ło
ski postan ow ił przep row ad zić  elektryfikację  
kolei na odcinku Iselle-D om odossola, przy 
zastosowaniu system u elektryfikacy jnego  
szw ajcarskiego.

W ielk i trust autom obilow y. „W o rld 1* 
donosi, że w k rótce  ogłoszone zostanie u tw o
rzenie w ielkiego  trustu , k tó ry  posiadać będzie 
akcje praw ie w szystkich  przedsiębiorstw  auto
m obilow ych . K ap itał trustu  w yn osić  będzie 
od 50o —  700 m iljon ów  dolarów .

N o w e kopaln ie złota w  Z . S. R . R . W
okolicach U czarska i Sem czańska o d k ryto  
now e tereny złotodajne, k tó rych  eksploatacja 
ma się rozpocząć jeszcze w  roku  bieżącym .

G 1 e
G IE Ł D A  L W O W SK A .

L w ó w , dnia 30 styczn ia 1928.

5%  K onw ers. 66.75. G azy  wsch. 26.25, 
26.50. D o larów ka 104 . Inw est. 1 1 2 .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ów , dnia 3 1  styczn ia 1928.

N a  G iełdzie zbożow ej sytuacja bez zm ia
ny, kursa utrzym ane, usposobienie spokojne.

L w ó w , dnia 30 stycznia 1928.

N a  G iełdzie w iększe o b ro ty  w owsie po 
cenach dotychczasow ych .

Jęczm ień  p rzem iałow y i hreczka zn iż k u j; 
w  cenie.

Zresztą sytuacja bez zm iany.

T endencja niejednolita, usposobienie o ż y 

wione.

Jęczm ień  m ai. przem . loco stacja załad.

od 28  do 29-------O wies m ałop. loco stacja
załad. od 3 1 .7 5  do 32 .75 . H reczka od 37 .—
do 38  Jęczm ień  m ałop. loco stacja L w ó w

od 30.25 do 3 1 .2 5 .

Inne kursa niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 30 stycznia 1929 
D olary St. Z jedn. 8*88** 0 8*90*00 8*86*50
Franki franc. 34*87 34*96 34*87
B elg ja  123*95*00 124*26*00 123*64*00
H olandja 357*48 358*38 356*58
K openhaga 237*92 238*52 237*32
Londyn 4o*z4*75 43*35*50 43*14
N owy Jo rk  8'90 8*92 8*88
Paryż 3486  50 34*95*00 34*78*<)0
P rag a  2638  26 45 26*32
Szw ajcarja  171 52 171*95 171*09
Sztokholm  238*40 23900  237*80
W iedeń 125*2500 125*56*00 125*94*00
W łochy 46*69 00 46*81*00 46*57*00
5°/„ pożyczka konw ersyjna 67*00 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 60*00 
pożyczka kolejow a — *—  102*50 — *—  
pożyczka dolarow a 85*00 
dolarów ka 103*50 103*75 103*50 
8 %  listy zastawne Banku G osp . K ra j. 94 00 
8°/0 listy zastaw ne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblig. komun. Banku G osp. K ra j. 94 00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 30 stycznia 1929 
Bank D ysk. 138 00 M odrzejów 32*00
Bank Handl. 120*00 O strow iec B. 92*00
Zw . Sp. Z ar. 8600  Starach ow ice 37 25
Bank Polski 191*50 Syndyk, roi. 10*00
D ąbrow a 88*00 Z ieleniew ski 14000
S iła  i Św iatło 125*00 Zaw iercie 16*00
W arsz. cuk. 41*50 B orkow ski 15*00
W ągiel 96*00 Bank M ałop. 27*00

I d
C egielsk i 43*50 S iersza d.
Lilpop Rau 37*50 Rudzki
B ank Zachód. 85*00 Spirytus
Firlej 55*00 W ysoka

29*50 
44 00 
27*25 

223*00

G IE Ł D A  K R A K O W S K A . 

K raków , dnia 30 stycznia 1929
Bank Przem . 105*00 Siersza d. 58 75
B. Polski 190*00 Parowozy — *
Zieleniew ski 136*00 C hodorów  233 00
Piasecki 1 * 5 0  N iem ojewski 231*00
Tohan 14*00 Chybie 45*10

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, dnia 30 stycznia 1929
Berlin 168*75 Czerniowce 61*' 0
Budapeszt 123*83 A ustr. koi. p. 47*40
Bukareszt 4*26 G oleszów 280*00
K openhaga 189 45 Cem ent 116*75
Londyn 34*45 Brow ary 159 00
M edjolan 37*19 Alpiny 41*70
N. Jo rk 710*25 B e rg  u. Hut. 871*00
Paryż 27*76 Poldi Hutten 192*00
P ra g a 2 1*0 1 Prager Eisen 497*00
W arszaw a 79*89*50 Rima 1 . 7*60
Zurych 136*58 Skoda 317*00
R enta m ajow a 0 781 Siersza 11*75
R enta lutowa 0*81 Silesia 0 07
D unaj S . A d ria 85 45 Zieleniewski 113*30
Bankvercin 25*20 Apollo 102*00
Bodenkredit 109*30 Fanto 6*40
K reditanstalt 59*00 K arpaty 18*00.
H ipoteczny 91*75 G alicja 67 00
K om pas 15*90 N afta 33*00
Landerbank 33*90 Schodni ca 10*00
Unionbank —•— Rakszaw a —•—
K olej półn. 11*63 00 Bank M ałop. 0*31

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, dnia 30 stycznia 1929
Paryż 20*32*50 Berlin 123 49
Londyn 25*21*50 W iedeń 73*07
N owy Jo rk 5*20*00 P raga 15*38
W łochy 27*22*00 W arszaw a 58*20

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Londyn, dnia 30 stycznia 1929 
N. Jo rk  484*96 Niem cy 20*416*0
H olandja 12*09*81 Szw ajcarja  25.218*0
Francja 12407 P*raga 163*87
B elg ja  34*892*0 W iedeń 34 42
W łochy 92*63 W arszaw a 43*24

G IE Ł D A  P A R Y S K A .

Paryż, dnia 30 stycznia 1929 
Londyn 124*07 H olandja 10*25*50
N Jo rk  25*58*25 P rag a  75*80
W łochy 133*90 Niem cy 607*75
Szw ajcarja  492*25 W iedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny' 
Dr. M A R C ELI SZA RO TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T . 230/28. G m inie m iasta T arn o p o la  za- 
Sjnęła obligacja pożyczk i k ra jo w ej z 1904 Se- 
rJa E. N r . 1 3 1  i 138  po 10.000 k o r. z kupo- 
nami od 1 listopada 19 17 .  W zyw a się posiada- 
CZa i interesow anych  o zgłoszenie sw ych 
Praw do roku  od dnia ogłoszenia. Po tym  
czasokresie Sąd uzna obligację tę za um orzoną.

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
Lwów, 19  listopada 1928. 723

FIRM Y.
Firm. 233/28/R.ej. A . I. 138 . W pis jaw nej 

^Połki. Do rejestru  handlow ego O ddział A . I. 
strona 138  w pisano dm a 9 października 1928 : 
Siedziba firm y : Zablocie ad Ż yw iec . Brzm ienie 
hrnay: „A u stro p  >i“ , przem ysł fu trza n y  San- 
°ler i L u ft  w zględnie w  języku  niem ieckim  
»A ustrop ol“  Pelzm dustrie Sandler &  L u ft. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: fab ryczn e w y p ra 
wianie 1 fa rb o w a n e  fu ter w szelkiego rodzaju  
konfekcjonow anie tow arów  fu trzan ych  i h an
del artyku łam i w  zakres tejże fa b ry k a c ji w cho
dzącymi. R o d zaj sp ó łk i: ja w n a  spółka handio- 
^ a od dnia 5 października 192S. Sp ó ln icy : La- 
Zar Sandler, kupiec w  Bielsku, C haim  A b ra 
ham vel A d o lf L u it , kupiec w  W iedniu 1 D r. 
Sami L u ft, chem ik w  Ż yw cu  - Zablociu . Spól- 
n'cy  upraw nieni .'o  zastępstw a spółki Chaim  
A braham  vel A d o lf L u ft  razem  z p. Lazarem  
Sandlercm  lub p. dr. Sam i L u ft  razem  z. p. L a
zarem Sandlerem . I-odpis f irm y : U praw nieni 
do zastępstw a i p odpisywania firm y  um iesz- 
czą sw oje podpisy pod w y d ru kow anem , stam - 
Pilją w ytloczonem  lub przez kogok o lw iek  w y- 
Pisanem brzm ieniem  firm y. U dzielenie p ro 
k u ry : P rokuren tem  spółk i ustanaw ia się p. 
Flerscha vel H erm ana H oro w itza , urzędnika 
Pryw atnego, G łow ackiego  3, k tó ry  upraw nio- 
ny będzie do podpisyw ania firm y  razom  z p. 
L h aim em  A braham em  vel A d o lfem  Luftem  
L b  p. D rem  Sam i L u ftem , zbiorow o. 703 

Sąd o k ręgo w y jako  h an d low y O ddział II.
W adow ice, dnia 9 październ ika 1928.

F irm . 266/2S/R ej. A . I. 14 2 . W pis firm y 
Pojedynczej. D o  rejestru  handlow ego O ddział 
A. I. strona 142 w pisano dnia 10  grudnia 1928 : 
Siedziba f irm y : B iała, u lica G łó w n a 28. Brzm ię 
n'e firm y : R ach m iel Schreckinger „D o m  o k a
z y jn y " w  B iałej. P rzed m iot przedsiębiorstw a: 
stanow i handel artyku łam i sp ortow ym i, m u
zycznym i i galantery jnym i. W łaściciel, firm y  
k-achmiel Schreckinger, kupiec w  B iałej, ulica 
G łów na 28, k tó ry  będzie firm ę sw oją podpi
sywał w  ten sposób, że pod w ypisanem  lub 
7yciśn iętem  stam pilją brzm ieniem  tejże polo- 
Zy sw ój osobisty podpis jak  na w zorze. R o - 
“ Zaj f irm y : F irm a po jedyncza od dnia 1 listo- 
Pada 192 8. 704.

Sąd o k ręgo w y jako  handlowy- O ddział II.
W adow ice, dnia 10  grudnia 1928.

F irm . 30 1/28 /R ej. A . I. 146. W pis firm y  
Pojedynczej. D o rejestru  handlow ego O ddział

I. strona 146  w pisano dnia 3 1  grudnia 
i.9zS : Siedziba firm y : M yślenice. Brzm ienie 
*Irm y : E ljasz  N eum an, fa b ry k a  w ódek i lik ic- 
zów „Z a k o p ia n k a "  w  M yślenicach. W łaściciel 
h rm y E ljasz N eum an będzie p odp isyw ał fir-

pod jej brzm ieniem  w ypisu jąc w łasnorcc;;- 
? le : E ljasz N eum an. R o d z a j f irm y : F irm a po
jedyncza. 705

Sąd o k ręgo w y j. han dlow y, O ddział I).
Wadowice, dnia 3 1 grudnia 192S.

. F irm . 148/28/Stow . I. 79. U ch w ala, P rzy 
trmie „K o m e rc y jn y  Z ak ład  K re d y to w y  dla 

“ andlu, przem ysłu i gospodarstw a, stow . zarej.
* °§ r . por. w  R o h atyn ie  w  lik w id a c ji"  za
s ą d z a  się wpisanie, że wobec ukończenia 11- 
I^ id a c ji  tejże firm)'-, p rzy jęcia  przez W alne 
-§‘ Omadzenie członków  stow arzyszenia sp ia- 

j^ z d a n ia  likw id atora z czyn ności i racpun- 
*tow J o  zatw ierdzającej w iadom ości, oraz u- 
^ ie le n ia  lik w id ato ro w i i R ad zie  N adzorczej 
|psolutorju m , zarządza się w ykreślen ie tejże 
ttiny z rejestru  stow arzyszeń  zarob kow o-go- 

sPodarczych. 7 4 7

Sąd o kręgo w y, O ddział II.
Brzeżany, dnia 25 sierpnia 1928.

Firm . 700/28. A . I. 52, W ykreślen ie fir-  
j  y  po jed yńczej. N a  podstaw ie zgłoszenia z 

nia § grudnia 1928 zarządza się z datą dzi- 
Iejszą w  tus. rejestrze han dlow ym  dla firm  

F?jed yń czych  z powodu zw inięcia przedsię- 
■orstwa wpis w ykreślan ia  firm y  „Sam uel Schi- 

^ agiel“  w  G orlicach , k tó re j przedsiębiorstw em  
y*: handel to w aró w  korzen nych  i fa b ry ka  

V °d y  sodow ej. s 16

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
J aslo, 15  grud nia 1928:

Firm. 562/28. C . I. 424. W pis zm ian fir-
Sp ółk i z ogr. odpow . N a  podstawie udo

kum entow anego zgłoszenia z dnia 24 paź- 
lern ika 1928 zarząd za się z datą dzisiejszą 

^  R ejestrze  han dlow ym  O ddział C) w 
str « sP ^ k i  pod firm ą „S p ó łk a  naftow a B y- 
^  ^yca“  spó łka z ogr.' odp. w  Jaśle  następujące 
^ p isy ; A ) poczyn ion o  następujące zm iany w 
j  “ trakcie  Sp ółk i z daty- Jasło  24 lutego 1928

reP - 3-864: a) § 2. pom ienionego k o n trak tu  
że e p*a SŃ postanow ieniem , jako  § 2. lit. a), 
ty L F ?  . przysługuje praw o zakładania filji
tyy * zagranicą o ile zezw alają na to  usta
l ą . ,  "A/owe i zagran iczne; b) §. 3. kon trak tu  
te£o S 3. S'^ P ° stanow ieniem , jak o  ko ń cow ym  
Picz ■ Zc ” SP °łcc  p rzysługu je praw o uczest- 
P rz-J11!3, V  k ra ju  i zagranicą —  we w szelkichMSlC n J nfęfwt! —___ _1-
kon° itaw o w ym  Przcm ysłcm  Sp ó łk i; c) §. 7. 
° statr>: U uzuPeł nia sk  postanow ieniem , jako  
Cajyc] ‘ m ustępenp tego §., że do przeniesienia 
^0tVch Ut> cz^ ci udziałów  w  spółce, tak  na 
cie ^ “ czasowych' uczestników , ja k  i na trze- 
kicj, °  Y, ^y/naganem  jest zezw olenie w szyst- 

sPoln ików . N a b yw cy  udziałów  lub cze-

ręm orstw ach pozostających w  zw iązku

ści tychże —  drogą spadkobrania w chodzą au
tom atyczn ie w e w szelkie p raw a i obow iązki 
spad kod aw cy bez żadnych ograniczeń ; d) §. 8. 
k o n trak tu  u ch y la  się; e) z §. 9. u ch y la  się 
pun kt b) d otyczący ustanow ienia składu i 
kom petencji R a d y  N ad zorczej oznaczając po
stanow ienia dotyczące W alnego Zgrom adzenia 
lit. b) oraz postanow ienie sposobu uchw alania 
obow iązku dopłat do w kład ek  zakładow ych  
i oznaczenie w ielkości k w o ty  w k ład k i zak ła
dow ej, potrzebnej dla u zyskan ia praw a odda
nia jednego głosu, że pełnych 100 z łotych  —  
p rzy jęte j w k ład k i zakładow ej daje jeden glos, 
przyczem  u łam ków  poniżej tej k w o ty  nie u- 
w zględnia się, —  oraz że do w ażności i sku 
teczności praw nej uchw ał W alnego Z grom a
dzenia w  przedm iotach : 1. podw yższenia, lub 
obniżenia kapitału  zakładow ego, 2. podziału 
pól n a ftow ych , względnie kopaln i, 3. przen o
szenie udziałów  w  Spółce na pozostałych spól- 
n ików , lub osoby trzecie —  czynnościam i pra
wnemu m iędzy żyjącem i zaw ieranem i, 4. usta
now ienia, w zględnie zw aln iania urzędn ików
0 ile ci są upraw nieni do podpisyw ania firm y, 
5. zaw ieran ia um ów  dotyczących  dostaw y lub 
sprzedaży w yp ro d u k ow an ych  na kopaln i m i
nerałów  żyw iczn ych  —  na czasokres dłuższy 
niż czterom iesięczny, licząc od d aty  zaw arcia 
u m ow y o dostawę •— lub nabycie, 6. u ż y tk o 
wania, w zględnie lo ko w an ia  sum u zysk iw an ych  
zc sprzedaż)' m inerałów  żyw icznych , lub in 
nych  tran sakcji firmy," 7. ustanaw iania planu 
w iertniczego kopaln i, 8. dokonać się m ających 
inw estycji z tern, że pod pojęcie inw estycji 
nie podpadają nabycia zw iązane ze zw yczajnem  
prow adzeniem  rob ót w iertn iczych  i tokiem  
przedsiębiorstw a, 9. zaciągania przez Sp ółkę 
pożyczek , obciążania k a rty . C . pól n a ftow ych , 
tudzież dokonan ia dopłat do w k ład ek  zak ła 
dow ych, 10 . odw ołania zaw iadow cy, k tó ry  jest 
spójnikiem  —  z udziałem  w yższym  od 10  proc. 
kapitału  zakładow ego, 1 1 .  rozw iązania T o w a 
rzystw a, 12 . dokonać się m ających inw estycji 
ceicm  rozszerzenia ruchu w iertn iczego —  w y 
m agana jest w iększość reprezentująca co na j
m niej 80 proc. kapitału  zakładow ego w  spółce; 
f) §. 10. k o n trak tu  zm ienia się w  ten sposób, 
iż rok  ad m in istracy jny p o k ryw a  się z rokiem  
kalen darzow ym  i trw a  od 1 stycznia do dnia 
3 1  grudnia każdego roku  kalendarzow ego z 
tem , że rok  pierw szy ad m in istracy jny k o ń czy  
się w  dniu 3 1  grudnia 1928. B) Że w yb ran ym i 
zostali zaw iadow cam i tejże Sp ółk i pp. D r. F r y 
deryk  G rau  ad w okat i Ju lju sz  Scheininger 
przem ysłow iec n a fto w y, p rzy  rów noczesnem  
ustąpieniu zaw iadow cy p. M r. "W ładysława 
M endysa; C) że D r. E ljasz Fried  ze sw ego u- 
działu w  kapitale zak ład ow ym  Spółki, w  w y 
sokości 10.000 złotych  —  odpow iadającym  33
1 1/3  proc. kapitału  zakładow ego Sp ółk i —  
udział w  w ysokości 3.900 złotych  —  od pow ia
dający 13  proc. kapitału  zakładow ego ustąpił 
p. D r. F ry d e ry k o w i G rau ow i, zaś p.. M r. W ła
dysław  M endys odstąpił sw ój udział w  kap ita
le zakładow ym  tejże spółki w  w ysokości 20.000 
złotych   ̂ pp. D r. F ran ciszkow i R ein h ard o w i 
Staubow i w  kw ocie 4.500 złotych , F ry d e ry k o 
wi Stcm h ardtow i w kw ocie 4.500 z łotych , Ju l-  
juszow i Schcin ingerow i w  kw ocie  4.500 zł. i 
D r. F ry d e ry k o w i G rau ow i w  kw ocie 6.500 zło 
tych  z tern, że kw ota 4.500 złotych  w  kap i
tale zakładow ym  Sp ółk i odpow iada 15  proc. 
udziału kapitału  zakładow ego —  zaś k w o 
ta 6.500 złotych  odpow iada 2 1  i 2 /3%  kap i
tału zakładow ego, czyli, żc D r. Franciszek 
R cinh ard , F ry d e ry k  Steinhardc i Tuljusz 

Scheininger p a rtycyp u ją  z 15  proc. udziałem  
w  kapitale zak ładow ym  Spółki, zaś D r. F r y 
deryk  G rau  z 2 1  i 2/3 proc. udziałem  
—  następnie, że D r. F ry d e ry k  G rau  z nab y
tych  przez niego udziałów  w  kapitale za- 
kłado yni Spofki w  w ysokości 10.400 zło~ 
tyci? —  oc* po Władającego 34 i 2/3 proc. ka- 
pitału  zakładow ego tej Spółki —  odstąpił 
udział w  w ysokości 3.400 złotych  odpow ia- 
d sjący  1 :  i 1/3 procentu  kapitału  zakłado
wego w   ̂ rcjżc Spółce p. Ju lju szo w i Schei- 
nm jiCrowi —  na ich w yłączn ą własność.

Sąd o k ręgo w y ja k o  handlow y. O ddział IV .
Jaslo , 27 październ ika 192S. 8 17

F irm . 7 1S /2S . Po j. I. n o .  "W ykreślenie 
firm y  pojedyńczej. Zarządza się z datą dzi
siejszą w ykreślen ie w  tus. rejestrze handlo
w ym  firm y : „M . G oldstein , handel drzew em , 
m aterjalam i budowlanemu 1 im portem  węgla 
w  Jaśle, 7. powodu zaniechania przedsiębior
stw a. ‘ S l8

Sąd o k ręgo w y ja k o  han dlow y, O ddział IV .
Jasło , 22 grudnia 1928.

L IC Y T A C JE .
E. X V I . 3506/27. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 

r m arca 1929  o godzinie 10  rano  w  sali N r. 
X X I V  w  Sądzie m żej w ym ien ionym  odbędzie 
się licytacja  następujących realności: Księga
grun tow a gm iny m iasta L w o w a w h l. 1 1 7 9  III, 
parcela grun tow a lk . 5418/4 i 5418/5 obszaru 
89 i 93 m. k w . położone za rogatką Ż ó łk iew 
ską p rz y  torze pijzem ysłow ym  R zeźn i m iej
skiej. W artość szacunkow a w raz  z przynalcżn . 
14.608 zł., najniższa o ferta  9.738 zł. 66 gr. —  
Księga grun tow a gm iny Zniesienie w h l. 1 1 64  
1/2  realn., parcela grun tow a lk . 5S6/7 droga 
obszaru 2 a. 5 1 m. k w . W artość szacunkow a 
w raz z przyn ależ,i. 945 zł., najniższa o ferta  
630 zl. —  Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nic nastąpi. 687-3
Sąd grod zki m iejski cyw iln y , O ddz. X X IV .

L w ó w , dnia 9 styczn ia  1929.

E . 1524 /2S 16. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w nio 
śek stron y egzekw ującej L ipc G ruszew a, k u p
ca w  W adow icach odbędzie się dnia 12  m arca 
r 929 0 godzinie 10  przedpołudniem  w  biurze 
N r . 92 licytacja : a) 4 /16  części realności w h l. 
356 oraz p o ło w y i 4/32 części realności wiih 
359 księgi grt. gm iny katastr. Chocznia. W ar
tość szacunkow a realności ad a) 1700  zl. ad 
b) 1968 zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta realności

ad a) 1 1 3  3 zł. 34 gr. ad b) 1 3 1 2  zł. 50 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grod zki, O ddział III .
W adow ice, dnia 2 stycznia 1929 . 830

E . 1499/28/ć. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek stron y egzekw ującej T eresy  Placho- 
w ej w  W ozinkach odbędzie się dnia 26 m arca 
1929 o g. 9 rano w  biurze N r . 92 licytacja  re
alności; a) 1/2  w h l. 26, b) 1/2 w h l. 169 i 
1/4 części realności w h l. 44S gm iny katastra l
nej W oźnika. W artość szacunkow a realności 
ad a) 3246 zł. 67 gr. b) 1469 zł. 51 gr. c) 
08 zł. 72 gr. N ajn iższa o ferta  realności ad a) 
2 1 5 1  zł. 1 1  gr. b) 846 zł. 67 gr. c) 02 zł. 51  
gr. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 829

Sąd grodzki, O ddział III.
W adow ice, dnia 10  stycznia 1929.

E . 1484/27. E d y k t licytacy jn y . Strona zo
bow iązana M ichał i K atarzyn a M oskal w  R a 
bem. N a  w niosek w ierzycie la  T o w arzystw a 
Zaliczkow ego w  U strzyk a ch  odbędzie się dnia 
4 m arca 1929 o godzinie 10  rano w  biurze tu 
tejszego Sądu N r . 7 na zasadzie zatw ierdzo
nych w aru n ków  licytacy jnych  —  licytacja re
alności objętych w h l. 4 3 .8 1,2 6  i p o łow y whl- 
44 gm iny R ab ę. W artość szacunkow a realności 
aa  1/3250  zł., ad 2) 670 zł., ad 3) 2354 zł., 
ad 4 )5 16  zł. N ajn iższe o fe rty ; ad 1/2 16 6  zł. 
66 gr., ad 2) 446 zł. 66 gr., ad 3) 15Ć9 zł. 32 
gr., ad 4) 334 zł. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 828

Sąd p o w iatow y, O ddział IV .
U strzyk i, dnia 24 styczn ia  1929.

E . 2236/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
m arca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się w  
tutejszym  Sądzie licyta cy jn a  sprzedaż całej re
alności w h l. 19  gm iny C hochorow ice oszaco
wanej na 44S1 zł. najniższa o ferta  2987 zl. 
całej w h l. 23 tej gm iny oszacowanej na 22.658 
zl. najniższa o ferta  15 .10 5  zł. oraz w h l. 33 tej 
gm iny oszacowanej na 1595 zł. najniższa o fer
ta 1,063 A . oraz przynależności należące real
ności w h l. 19 . 827

Sąd p ow iatow y.
S tary  Sącz, 3 1  grudńia 1928.

E . 936/28. E d yk t. D n ia 19  m arca 1929 
o godz. 9 rano w  podpisanym  Sądzie odbędzie 
się przym usow a licytacja  1/5 części realności 
obj. w h l. 18 gm. kat. Skopów ka zobow iąza
nego N y k o ły  Bendasiuka własnej składającej 
się z pbd. 43/2, pgrt. 322 i 324/7 ocenionej 
w raz 7. przynależnościam i, jak o  chałupą, su- 
sznią na owoce i 10  drzew am i ow ocow em i 
na 742 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 494 zł. 
66 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 826 

Sąd grodzki, O ddział I.
O tyn ja , 22 styczn ia  1929.

,E. 1Ć 05/2S/7 , E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  27 
lutego 1929 o godz. 10  przedpołudniem  od
będzie się w  tut. Sądzie biuro N r . 5 publiczna 
sprzedaż 1/3 części realności w h l. 306, 1/8 
części realności w h l. 308, p o ło w y realności 
w h L 436, całej realności w h l. 822 i p o ło w y re
alności w h l. 884 ks. gm. kat. D o b ra  zobow ią
zanych spadkobierców  śp. M arji C hochołow ej 
m ałoletn i Stefan , Ed w ard , G en ow efa i C ze
sław C h o ch oły  zastąpionych przez ojca A n 
drzeja C hochoła. N ieruchom ości powyższe 
oszacowane zostały na 5677 zł. 7 1  gr. najn iż
sza o ferta  37S4 zł. 66 gr. poniżej k tó re j sprze
daż nie nastąpi. 825

Sąd G rod zk i, O ddział I.
M szana dolna, dnia 5 stycznia 1929.

E . 68S/28/6. Strona zobowiązana Barbara 
B aran. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do
zgłoszenia w ierzyteln ości: N a  w niosek stron y 
egzekw ującej M acieja "Wielgosa odbędzie się 
dnia 20 m arca 1929  o godzinie 9 przed połu
dniem  w  biurze N r . 4 na zasadzie zatw ierdzo
nych  w aru n ków  licytacja następujących real
ności: 1) 3/24 części realności w h l. 14  ks. gr. 
gm . C crgaw a a składającej się z pgr. lk. 2 126 , 
2 12 7 , 2 12 8 , 2 12 9 , 2 130 , 2 13 0 , 2 1 3 1 ,  2 r 32>
2I33>  2 T34> - 1 3 5 > 2.136, 2 13 7 , 21 38,  2 13 9 ,
2 14 0 , 2 1 4 1 ,  2 14 2 , 2 14 3 , 2 14 4 , 2 14 5 , 2 I 46,
2 14 7 , 2 14 8 , 2 14 9 , 2 15 0 , 2702. 2) 1/96 część 
realności w hl. 34 składającej się z pgr. lk . 2oSa. 
3) i/S  cześć realności w h l. 3 12  składającej się 
z pgr. lk . 2077. 4) 1/48 część realności w h l. 
733 składającej się z pgr. lk. 2275/2, 2277/2 . 
5) 1/4 część realności w h l. 540 składającej się 
z pgr. lk . 2 2 33/ 1 i 2236/3 w szystk ich  gm. 
C ergow a objętych . 6; całej realności w h l. 480 
obejm ującej pgr. lk . 33S4/2 gm iny Jasionka. 
N ą  p gr. lk . 2 1 3 0  znajdują się dw a dom y. 
W artość szacunkow a z przynależnościam i 
w ynosi 2034 zl. 33 gr. N ajn iższa o ferta 1 356 
zl. -22 gr. N ieruchom ości pow yższe stanow ią 
przew ażnie pola orne, częściow o laki i past
wiska porosłe krzew am i i znajdują się w  po

wsiadaniu zobow iązanej. W obec zniszczenia 
ksiąg grun tow ych  dla gm iny Jasionka i C e r
gow a w zyw a się w szystkie te osoby, które 
roszczą sobie praw a rzeczow e do n ierucho
mości z licytow ać Się. m a ją c jch , ażeby na jpó
źniej do dnia 19  m arca 1920  swe praw a i 
roszczenia w  Sądzie zgłosiły, w  przeciw nym  
bow iem  razie uwzględni sic jc w  postępow a
niu licytacy jn ym  o ty le  o ile w  aktach egze- 
ku<J|jnych będą w ykazane. 824

Sąd grod zki, O ddział IV .
D ukla, dnia 23 stycznia 1929.

E. 78 1/2 6 /13 . Edy“kt licytacy jn y . D nia 28 
lutego 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w  tut. sądzie na w niosek Jęd rzeja  T rz y n y  
p rzym usow a licytacja  realności w h l. 993 i 
1636  gm. Sokołów  M arcina Pasierba własne. 
W artość szacunkow a 14 .524  zl. 50 gr. N a jn iż 
sza o ferta  7.2Ć2 zl. 25 gr. S31

Sąd grod zki, O ddział II.
Sokołów , dnia 27 grudnia i j i S.

E . 994/28/7. E d yk t licy ta cy jn y  oraz w e
zw anie do zgłoszenia roszczeń i praw  rzeczo- 
wjreh. N a  w niosek T om asza T ym czy sz yn a 
stro n y  egzekw ującej odbędzie się dnia 25 lute-: 
go 1929 o godz. 10  przedpołudniem  w  b iurze 
N r .  32 na zasadzie zatw ierdzonych w a ru n k ó w  
licy ta c ja  3/20 części pb. lk . 66 obejścia i 3/zo  
części pgr. lk . 16 7 / 1 ,  167/2, 167/3, 167/4 , 249* 
654 pola w  Pyszkow cach  położonego Stefana 
K u rceb y  syna M ichała w łasnych. W artość  
szacunkow a S75 zl. 25 gr. N ajn iższa o fe rta  
583 zł. 50 gr. D o realności powyższej należą 
następujące przynależności; chata, stajnia, sto 
doła i szopa bez ścian oszacowane na 295 zł. 
Pon iżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 
O soby, k tóre roszczą pretensje rzeczow e do  
z licytow ać  się m ających nieruchom ości w zyw a, 
się o podanie takow ych  do dnia 10  lutego 
1929  tu t. Sądowi, gdyż w  przeciw nym  razie 
uw zględnione zostaną ty lk o  te roszczenia, k tó 
re w ykazan e są w  aktach egzekucyjnych . P ra 
w a  k tó reb y  uniem ożliw iły przeprow adzen ie 
licytacji należy najpóźniej p rzy  term in ie li
cy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  licytacji w  
Sądzie zgłosić w  przeciw nym  razie nie będą 
m ogły b yć  w ięcej dochodzone na szkodę w  
dobrej w ierze będącego n abyw cy. Z resztą  
odsyła się do ed yktu  licytacy jn ego  um ieszczo
nego na tab licy  sądowej. 823

Sąd grod zki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 15  styczn ia  1929.

R O ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
Cg. I. J .  b. 44/29. E d y k t. Strona pow odo

w a Ignacy G ord ziew icz w  Stanisław ow ie 
w niosła skargę przeciw  stronie pozw anej nie
znanej z miejsca pobytu  Szczepanow i i S z y 
m onow i K o rczy ń sk im  o uznanie praw a w ła
sności do C g. I. J .  b. 44/29. A u d jencja  d o u 
stnej ro z p ra w y  została w yzn aczon ą na dzień 
14  lutego 1929, godz. 9, Sala 6 1. Pon iew aż 
miejsce pobytu  stro n y  pozw anej jest niezna
ne, ustanaw ia się P. adw. D ra  F e rn h o ffa  w  
Stanisław ow ie ku ratorem , k tó ry  ją będzie za
stępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństwo u o- 
tąd, dopóki ona sama się nie staw i i nic usta
now i pełnom ocnika. 790

Sąd okręgow y, O ddział I.
Stanisław ów , dnia 25 stycznia 1929.

Prez. 4 15 . 18/29. O głoszenie. Prezes Sądu 
A pelacyjn ego  w  K rak o w ie  zam ianow ał na I. 
kadencję Sądu Przysięg łych  rozpoczynającą sV. 
dnia 1 m arca 1929 przew od niczącym  Sądu  
przysięgłych  Prezesa Sądu okręgow ego D ra  
W ładysław a K ru czk iew icza zaś zastępcam i 
przew odniczącego W iceprezesa Sądu o k ręgo
wego D ra Eugenjusza Geislera oraz Sęd ziów  
Sądu okręgow ego D ra A n ato la  Szklarzew icza, 
W ład ysław a K uśnierza i A dam a K aw ęckiego -

T a rn ó w , 26 styczn ia  1929. 820
Prezes Sądu okręgow ego:

D r. K ru czk iew icz  mp.

UPADŁOŚCI.
S. 1/29. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arc ie  

konkursu  do m ajątku  C h ask la  W agnera, k ia w -  
ca w Sokołow ie. K om isarz k o n k u rso w y D r. 
Paw eł Szyb iak , naczelnik Sądu grod zkiego  w  
Soko łow ie. Z arządca m asy Ja k ó b  Feilbogen w  
Soko łow ie. P ierw sze zgrom adzenie w ierzyc ie li 
w  Sądzie grod zkim  w  Sokołow ie, biuro na
czelnika, dn ia 23 styczn ia  1929  o godz. 10  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie
rzytelności do 9 lutego 1929. A u d jencja  ro z
poznaw cza w  tym że Sądzie dnia 12  lu teg o  
1929 o godz. 10  przedpol. 789

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 9 styczn ia  1929.

S. 9 /27/137 . K ryd atarju sz  firm a „C h e m jo - 
f iz y k a "  Sp ółka z ogr. odp. w e L w ow ie, ulica. 
K o pern ik a  9. K o n k u rs do m ajątku  k ry d a ta -  
rjusza o tw arty  tus. uchw ałą 10  m aja 19 2 7  zo 
staje z braku w szelkiego m ajątku  zn iesiony. 

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 12  października 1928. 794

Sa 65/27/103. Zastan aw ia się postęp ow a
nia ugodow e w d rożone do m ajątku  C h a n y  Sa
ry  Schw eitzer w c L w ow ie uchw ałą z 5 s ier- 
pnia 19 27 . 7 9 y

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 26 m arca 192S.

Sa 98/28/30. Postępow anie u god o w - o - 
tw arte  uchw ałą z 12  październ ika 1928 do 
m ajątku  d łużników  M aurycego  i Sali Sch ai- 
ter, L w ó w , R y n e k  12  a, zastanaw ia się. 796

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 9 styczn ia 1929.

Sa 97/28/29. Postępow anie ugodow e o - 
tw artc  uchw alą z 23 październ ika 1928 do  m a
jątku  d łużnika A brah am a B ru ckn era, L w ó w , 
Żółk iew ska 1. zastanaw ia się. 797

Sąd^ o k ręgo w y cyw iln y . O ddział V II .
L w ó w , 15  styczn ia  1929.

Sa 94/28/22. Postępow anie ugodow e o - 
tw artc  uchw alą z 8 października 1928 do m a
ją tk i  d łużnika Ju ljan a  R o sn era  w  Zniesien iu  
na tegoż w niosek zastanaw ia się. 798

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 3 styczn ia 1929.

Sa. 4/29/2. E a y k t  u god ow y. O tw arcie  p o 
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
A braham a Giesera kupca w  Pilźnie. K om isarz 
ugod ow y "W ładysław K apa sędzia Sądu okrę
gow ego w  T arn ow ie. Zarządca u god ow y Za- 
charjasz D orosicw icz kupiec w  Pilźnie A udjęn- 
cja do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  Są
dzie biuro N r. 14  I piętro dnia 20 lutego I9 Z ? 
o godzinie 10  przedpołudniem . Czasokres d r  
zgłoszenia w ierzytelności do podpisanego Sądu 
do dnia 18 lutego 1929. 8 2 1

Sąd okręgow y, O ddział IV .
T arn ó w , 12  stycznia 1929.

Sa 24/28/3. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodowego do m ajątku  dłużni
ków  Eljasza i E tk i Stcrnbcrg córk i E ljasza w
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K am ion ce str. niew pisancgo w  rejestr e han
d low ym . K om isarz u god o w y p. A n d rzej Szcze
pan iak  naczelnik  Sądu grod zkiego  w  K am io n 
ce strum . Zarządca u god ow y p. H crz  G elberg, 
"właściciel realności i kupiec w  K am ionce 
strum . A ud jencję ugodow ą w yznacza się w  Są
dzie grod zkim  w  K am ion ce strum . na dzień 
25 lutego 1929 o godz. 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 
dnia 20 lutego 1929  w  Sądzie grod zkim  w  K a 
m ionce strum . 822

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV . 
Z ło czów , dnia 25 stycznia 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM A RŁEGO .
T . 302/28. E d y k t. M ichał H alata , syn D m y - 

tr a  i M arji, urodzon y 19  grudnia 1 881  w  
C zerczu , ja k o  żołnierz austr. m iał zginąć w  
październ iku  19 14  roku  i od tego czasu niem a 
9 nim  w iadom ości. W draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego. O głasza się 
w ezw anie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądow i 
w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , a 
jego się w zyw a, aby dał znać o sobie. 753 

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 9 listopada 1928.

T . 303/28. E d y k t. Szczepan Boberda, syn 
K ajetan a i A gnieszki, u rod zon y 22 grudnia 
1874  w  B ia łok iern icy  i tam że zam ieszkały, ja 
k o  żołn ierz austr. m iał zginąć na fro n cie  w ło 
skim  w  dniu 16  lutego 1 9 1 8  rok u  i od tego 
czasu niem a o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem uznania go za zm arłego. 
O głasza się wezw anie, ab y najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i w  Brzeżanach wiadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, by dał znać 
o sobie: 754

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 2 listopada 1928.

T .  3 17 /2 8 . E d y k t. Izaak  R ich ter , syn  
Scheindli, u rodzon y 29 czerw ca 1880 r. w  M e- 
ryszczow ie i tam że zam ieszkały, jako  żołn ierz 
austr. zaginął 1 9 1 7  lub 19 18  ro k u  i od tego 
czasu niem a o nim  wiadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się wezw anie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dziclono Sądow i w  Brzeżanach  wiadom ości o 
zagin ionym , a jego się w z yw a, aby dał znać 
o  sobie. 75 j

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 2 grudnia 1928.

T . 325/28. E d y k t. M ich ał W ysoczański, 
syn  Jana i E u d o k ji, u rodzon y 30 m aja 1894 r. 
w  Ząłużu i tam  zam ieszkały, jak o  żołn ierz 
austr. zaginął na fro n cie  rosyjsk im  w  19 16  
I od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. —  
W draża się postępow anie celem  uznania eo za 
»rnarłego. O głasza się wezwanie, aby n a jp óź
niej do 6 m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  
gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach w ia
dom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, by 
■dał znać o sobie. 7 j6

Sąd okręgow y.
B rzeżany, iS  października 1928.

_ T . 328/28. E d y k t. D an ylo  H ołub ka, syn 
K oscia  i M arji, u rod zon y dnia 14  listopada 
1882^ r. w  D anilczu  i tam  zam ieszkały, jako  
żołn ierz austr. m iał zginąć pod Przem yślem  
w  1 9 1 4  i od tego czasu niem a o nim  w iad om o
ści. W draża się postępow anie celem uznania 
go zm arłego. O głasza się wezw anie, aby 
najpóźniej do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach 
w iadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
fey dał znać o sobie. 757

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 18 października 1928.

T . 329/28. E d yk t. M iko ła j K o p iak , syn 
O leksy i Z o fji, u rod zon y 20 m aja 1882 r. 
w  L ip icy  górnej i tam  zam ieszkały, jak o  ż o ł
nierz austr. m iał um rzeć w  1 9 1 8  i od tego 
czasu niem a o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 758

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 5 grudnia 1928.

T . 334/28. E d yk t. Pańko K o zy n , syn B a
zylego i A n n y , u rod zon y 8 sierpnia 1875 r. 
w  Jab ło n o w ie  i tam że zam ieszkały, jak o  żo ł
nierz austr. padł 7 czerw ca 19 16  r . i od tego 
czasu niem a o nim  wiadom ości. W draża się 
postępow anie celem ustalenia dow odu śm ierci. 
Ogłasza się w ezw anie, aby na jpóźniej do 3 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzie
lono Sądowi w  Brzeżanach w iadom ości o za
gin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać o 
sobie.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 23 listopada 1928.
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T . 345/28. E d yk t. P io tr  Strusiak , syn G a- 
Wrjela i K a ta rz y n y , u rod zon y 28 styczn ia  1886 
w  L ip ic y  górnej i tam że zam ieszkały, jako 
żołn ierz austr. zaginął w  1 9 1 4  i od tego czasu 
niem a o nim  wiadom ości. W draża się postę
pow anie celem  uznania go za zm arłego. O - 
głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 m ie
sięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielo
no Sądow i w  Brzeżanach wiadom ości o za

gin ionym , a jego się w z yw a, by dał znać o 
sobie. 760

Sąd o k ręgo w y.
Brzeżany, 18  październ ika 1928.

T . 350/28. E d y k t. Jó z e f P iku lski, syn 
Fran ciszka i Fran ciszki, u ro d zon y 13  m arca 
1888 r. w  M ajdanie lipow ieckim  i tam że za
m ieszkały, jak o  żołn ierz austrjacki w y ru szy ł 
na fro n t rosy jsk i w  1 9 1 4  i od tego czasu nie
m a o nim  w iadom ości. W draża się postępow a
nie celem uznania go za zm arłego. Ogłasza się 
wezw anie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i 
w iadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
aby dał znać o sobie. 761

Sąd o kręgo w y.
B rzeżan y, 2 listopada 1928.

T . 352/28- E d y k t. F ilip  Bojeczko, syn 
P io tra  i Ju lji ,  u ro d zon y 15  listopada 1879  w  
M artyn o w ie  now ym  i tam że zam ieszkały, ja 
k o  żo łn ierz austrjacki m iał um rzeć w  szpi
ta lu  rosyjsk im  w  1 9 1 6  i od tego czasu niem a 
o nim  w iadom ości. W draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego. O głasza się 
wezw anie, ab y najpóźniej do 6 m iesięcy od o- 
głoszenia ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i 
w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , a 
jego się w zyw a, aby dał znać o sobie. 762 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 6 iistopada 1928.

T . 353/28. E d y k t. Franciszek  F ilip , syn 
Jó z e fa  i A n n y , u ro d zon y w  18 72  w  Psarach 
i tam że zam ieszkały, w yem igrow ał w  r. 1902 
do A m ery k i, skąd b y ły  o nim  w iadom ości aż 
do 19 10 , a od tego czasu niem a o nim  w ia
dom ości. W draża się postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego. O głasza się wezw anie, 
aby najpóźniej do 12  m iesięcy od ogłoszenia 
ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i w  B rze
żanach w iadom ości o zagin ionym , a jego się 
w z yw a, aby dał znać o sobie. 763

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 18  października 1928 .

T . 359/28. E d y k t. Stefan  T o k a r, syn P a 
w ła i A nastazji, u ro d zon y 8 w rześn ia 18 9 1 
ro k u  w  N o w o sió łce  ad Podhajce, jak o  żo ł
nierz austr. zaginął na froncie  w łoskim  w  
1 9 1 6  i od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. 
W draża się postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego. O głasza się wezw anie, aby najpóź
niej do 6 m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  
gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach w ia
dom ości o zagin ionym , a jego się w z yw a, by 
dał znać o sobie. 764

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 18 październ ika 1928.

T . 362/28. E d yk t. Paw eł Pałam ar, syn 
Stefana i A gn ieszki, u ro d zon y 7 w rześn ia 1875  
w  N ow osió łce  Łencz., w  Ju styn ó w ce zam ie
szkały , jak o  żołn ierz austr. w  19 14  zaginął 
i od tego czasu niem a o nim  wiadom ości. —  
W draża się postępow anie celem  u z n a n ia ' go 
za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby naj- ■ 
później do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach 
w iadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
by dał znać o sobie. 765

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 18  październ ika 1928 .

T . 366/28. E d y k t. M iko ła j W ow k, syn 
T eo d ra  i K atarzyn y , u ro d zon y 26 m aja 1872 
w  B iałcm  i tam że zam ieszkały, jak o  jeniec 
austrjacki zm arł w  Skobelew ie za T aszk ien 
tem  w  1 9 1 5  i od tego czasu niem a o nim  
w iadom ości. W draża się postępow anie celem 
ustalenia dow odu śm ierci. O głasza się w ezw a
nie, aby najpóźniej do 3 m iesięcy od ogło
szenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi 
wiadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
aby dał znać o sobie. 766

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 3 1  października 1928.

T . 373/28. E d yk t. Stefan K ru cy k , syn Se- 
m eona i K a ta rz y n y , u ro d zon y 10  grudnia 1 881  
w  Jab ło n o w ie  i tam że zam ieszkały, jak o  żo ł
nierz austr. m iał um rzeć w  niew oli w łoskiej 
2 1  styczn ia  1 9 1 9  rok u  i od tego czasu niem a 
o nim  w iadom ości. W draża się postępow anie 
celem uznania go za zm arłego. O głasza się w e
zw anie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od o- 
głoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądow i 
w  Brzeżanach wiadom ości o zagin ionym , a jego 
się w zyw a, aby dał znać o sobie, 767

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 12  listopada 1928.

T . 376/28. E d y k t. T om asz K leszczyński, 
syn A n ton iego  i A n to n in y , urodzon y 1 1  m ar
ca 18 9 1 roku  w  K opan iu  i tam że zam ieszka
ły , jako  żo łn ierz austr. zaginął na froncie  ro 
syjsk im  pod W ieliczką w  1 9 1 4  r , i od tego 
czasu niem a o nim  żadnej w iadom ości. —  
W draża się postępow anie celem  uznania go 
za zm arłego. O głasza się w ezwanie, aby na j
później do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w  gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach 
w iadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
aby dał znać o sobie. 768

.■ąó o jcręgcw y.
Brzeżany, 2 iistopada 1928.

T . 377/28. E d y k t. T eo d o r Ż ygalsk i, syn 
Ja n a  i A n n y , u rod zon y dnia 18  m arca 1881  
roku  w  B ło tn i i tam  zam ieszkały, jak o  żo ł
nierz austrjacki zaginął na fron cie  w łoskim  
w  1 9 1 6  r. i od tego czasu niem a o nim  w iad o
m ości. W draża się postępow anie celem  uzna
nia go za zm arłego. O głasza się w ezwanie, 
aby najpóźniej do 6 m iesięcy od ogłoszenia

ed yk tu  w  gazecie udzielono Sądowi w  B rze
żanach w iadom ości o zagin ionym , a jego się 
w zyw a, aby dał znać o sobie. 769

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 15  października 1928.

T .  378/28. E d y k t. G rzego rz  Po łtorak , 
syn M ichała i T eo d o zji, u ro d zon y 5 m arca 
1892 r. w  W ierzbow ie i tam że zam ieszkały, 
jak o  żołn ierz austr. w  czasie w o jn y  św iatow ej 
zaginął w  19 14  i od tego czasu niem a o nim 
wiadom ości. W draża się postępow anie celem  
uznania go za zm arłego. O głasza się w ezw a
nie, aby na jpóźniej do 6 m iesięcy od ogło
szenia ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i w 
Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , a jego 
się w zyw a, by dal znać o sobie. 770

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 18  październ ika 1928.

T .  379/28. E d y k t. A n to n i A n ton ów , syn 
M ichała i Jo a n n y , u ro d zon y 7 styczn ia  1884 
w  Iszczkow ie i tam że zam ieszkały, jako ż o ł
nierz austr. m iał zginąć w  19 14  r . i od tego 
czasu niem a o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
Ogłasza się w ezwanie, aby na jpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie, u- 
dzielono Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 7 7 1

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 24 listopada 1928.

T . 388/28. E d y k t. T aras  C harchan , syn 
A n drzeja  i M arty , u rod zon y 20 kw ietn ia 1879 
w  Z astaw czu  i tam że zam ieszkały, jak o  ż o ł
nierz ukraiń ski w y co fa ł się z tąże za Z b ru cz  
w  1 9 1 9  i od tego czasu niem a o nim  w iadom o
ści. W draża się postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego a m ałżeństw o za rozw iązane. 
Ogłasza się w ezwanie, ab ynajpóźn iej do 12  
m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądow i lub adw. D ro w i Inn ner- 
dauerow i w  Brzeżanach wiadom ości o zagi
n ionym , a jego  się w z yw a, aby dał znać o 
sobie. yyz

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 3 1  października 1928.

T . 389/28. E d y k t. So fro n  recte D y m itr  
Przen yczn iak , syn T eo d o ra  i A n n y , urodzon y 
6 m aja 1886 w  L itw inow ie, jak o  żołn ierz au
strjack i m iał zaginąć w  19 19  roku  i od tego 
czasu niema o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm  rk g o . 
O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6

m iesięcy od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie ojj 
dzielono Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości O' 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać o 
sobie. 77$

Sąd okręgow y.
B rzeżany. 9 listopada 1928.

T . 390/28. E d y k t. Ja n  R . -d ó ł, syn R o  1*"  
Iji, u rod zon y w  1884 w  D unajow ie i tam że 
m ieszkały, jako  żołn ierz byłej arm ji auatrjac- 
k iej m iał zginąć 1 9 1 6  i od tego czasu nietn* 
o nim  w iadom ości. W draża się postępowania 
celem  uznania go za zm arłego. O głasza się. 
wezw anie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od o- 
głoszenia edyktu  w  gazecie udzielono SądoWt 
w  Brzeżanach wiadom ości o zagin ionym , a 
jego się w zyw a, aby dał znać o sob.c. 774

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 2 listopada 1928.

Z  P O W O D U  F U Z J I  M ałopolskiej Fabryki 
Ż arów ek  „Ż a reg “  Sp ółk i z ogr. odpow . wd" 
L w o w ie  z M ałopolską Fa b ry k ą  Żarówek- 
Spółką A k cy jn ą  w e L w ow ie w zyw a się wie
rzycie li M ałopolskiej F a b ry k i Żarów ek 
„Ż a re g “  Ski z ogr. odp. do zgłoszenia sw ych 
pretensji w  Zarządzie  tejże spółki we 
L w o w ie  p rzy  ul. Lw ow sk ich  D zieci 25- 
Z arząd  M ałopolskiej F a b ry k i Ż arów ek  „Ża- 
reg” . Spółki z ogr. odpow . 7 I J

ZG U BIO N E D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym ację pro

w adzenia auta, na nazw isko R u d o lf Ju ljan  
M artu la. 72J -3

l i j u i  do W arszaw y  U j t m i j l
Z ałatw iam y w szelkie zlecenia w sądach, urzę
dach państw ow ych i kom unalnych, insty
tucjach finansow ych i w szystkich innych w 
W arszawie, całej Polsce i zagranicą. L e g a 
lizacje dokum entów, spraw y konsularne, spad
kow e, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstw a, porady, inform acje, pośrednictwo 
we wszelkich spraw ach. W indykacje wekslu 

Egzekw ow anie należności. W yw iady.

Biuro „ M O I !  p a d l i - M I M
W A K  S Z A  W A , N O W Y  Ś W IA T  28 .

K orespondenci w każd ej m iejscowości po
trzebni. Znaczek pocztow y na odpowiedź —* 

pożądany.

R A D A  Z A  W I A D O W C Z A
Lesienickiej Fabryki drożdży prasowanych 
i spirytusu S. A. w Lesienicach p. Lwowem

zwołuje niniejszem

VI Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 15 lutego 1929 o godzinie 6-tej 
popołudniu w sali konferencyjnej Banku Dyskontowego 
Warszawskiego Oddział we Lwowie, ul. 3-go Maja 14., 

(wejście od ul. Kościuszki 7)

Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1 . Zmiana § 34 statutu.
2 . Przedłożenie sprawozdania Rady Zawiadowczej z czynności 

i zamknięcia za rok administracyjny 1928.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i powzięcie uchwał nad za

twierdzeniem bilansu i nad udzieleniem absolutorjum Radzie 
Zawiadowczej.

4. Powzięcie uchwał co do rozdziału czystego zysku.
5. Wybór 3 członków Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących,

w myśl § 25 statutu.
6 . Wybór 3 członków i 2 zastępców Komisji Rewizyjnej na rok

1929 i oznaczenie ich wynagrodzenia-
7. Ustanowienie wynagrodzenia rocznego dla członków Komitetu 

Wykonawczego za rok 1929.
8 . Wolne wnioski.

Celem wykonania prawa głosowania na Walnem Zgromadzeniu 
należy najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć akcje 
(do których nie muszą być dołączone arkusze kuponowe), uzasadnia
jące prawo głosu, w kasie Spółki w Lesienicach pod Lwowem, lub też 
w Banku Dyskontowym Warszawskim, Oddział we Lwowie.

Posiadanie 50 akcyj nadaje prawo do 1 głosu. Prawo głosowania 
może być wykonane osobiście lub przez pełnomocnika, bez względu 
na to, czy tenże jest akcjonarjuszem lub nie.

Pełnomocnictwo winno być pisemne.
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C E iist o g t o s z e ń s  Z a  I w iersz m ilim etrowy 1 szpaltowy kolumny S tam owej w  ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .  J za I w iersz m ilim etrow y 1 szpaltow y kolumny 4 łam ow ej w n a d esłan e®  
i nekrologii 40 g r . }  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 60  g r . ;  po kronice 5 0  g r . j  na 1-sz.ej (pod nagłów kiem ) 80  g r .  
drobne ogłoszenia i a  słow o Iffl g r ," }  drobne, ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 1 5  g r .  C a ła  s tron a: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł . ,  tek sto w a 600  z ł . ,  pierw sza (pod nagłów kiem ) 80f! z ł .

O głoszenia t a b e l a *  y c z n e  c y f r o w e  5 0 % . zam iejscow e 30"/0 droższe.

„D rukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny '£7 , telefon 29-19 , pod zarządem Władysława Germana. N ałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


